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WOJSKOWA SZKOŁA MUZYCZNA W KATOWICACH;
Dzień 7 października br. oznaczał ważną datę w

rozwoju Wojskowej Szkoły Muzycznej istniejącej przy
Konserwatorjum Muzycznem w Katowicach. W dniu
tym bowiem odbyło się uroczyste zamknięcie pierw
.szego turnusu oraz otwarcie nnstępnego. Można więc
było ocenić w całej pełni dotychczasową pracę, a
także zorjentować się w warunkach dalszego rozwoju.
Warunki te są pierwszorzędne I Uczniowie korzy­
stają nietylko z wszelkich pomocy naukowych Kon­
serwatorjum, ale nadto mieszkają w gmachu Konser­
watorium, co wpływa na ogromną ekonomję czasu
i umożliwia rozwinięcie pełnej wydatności pracy. Wo­
góle organizacja Szkoły jest wzorc:..wa, co stwierdziły
nietylko czynniki kompetentne, ale i poważni muzycy
polscy jak też zagraniczni. Tak umiejętne zorganiowa­
nie zawdzięczać należy niestrudzonej, energicznej, a u­
miejętnej i celowej pracy kapitana Faustyna Kulczy"
ckiego, fachowego muzyka i dyrygenta, komendan­
ta Szkoły.

. . Naukowy plan W oiskowej Szkoły obejmuje nie..
tylko przedmioty muzyczne, ale również ściśle wojsko..
we (wykładowcy porucznicy Sambelli i Śmiałkowski),
przy Szkole zorganizowany jest nadto kurs dokształ..
cający z zakresu sześciu klas gimnazjalnych: na 27
frekwentantów tego kursu tylko 3 zostało reprobo"
wanych t co świadczy najpochlebniej o pracy grona
nauczycielskiego i kierownika kursu prof. Michała
Lityńskiego. Podreślić też należy pierwszorzędny stan
zdrowotny wychowanków Szkoły pozostających pod
lekarską opieką majora dra Adama Schebesty.

Kierownikiem muzycznym Szkoły jest dyrektor
Konserwatorjum Witold Friemann, który największą
pieczołowitością otacza ten dział, przestrzegając ści­
słego wykonania naukowego planu oraz dbając o
wysoki poziom naukowy uczelni. Poszczególnych

. ..
przedmiotów muzycznych udzielają nauczyciele Kon..
se.rwatorjum, o wartości zaś ich pracy świadczą
końcowe wyniki. Na 15 podoficerów frekwentantów
kursu wyższego 10 otrzymało świadectwa .kapclmi..
strzowskie (5 zostało reprobowanych na prieciąg
jednego roku), z 35 zaś kandydatów na podoficerów
(kurs niższy) tylko 2 nie odpowiedziało wymaganiOl-ł:l
egzaminu końcowego. Równocześnie podkreślić na..
leży, że pierwszy turnus był skrócony do dwóch.
lat. Wybitne więc wyniki należy zawdzięczać ener
gicznej pracy grona nauczycielskiego, jak też umie­
jętnej organizacji Szkoły, oraz jej' centralizacji, co
- jak wyżej zaznaczyliśmy - umożliwiło najwyższą
wydatność nauki przy wielkiej ekonomii czasu.

Następny turnus rozłożony jest na trzy lata
P
an pozostaje niezmieniony i obejmuje całokształt
przedmiotów potrzebnych dla kandydatów na za
wodowych muzyków wojskowych, jak: solfeż, zasa
dy, harmonja, kontrapunkt t formy, historja muzyki' t
instrumentoznastwo, instrumentacja, gra .na trzech
instrumentach (fortepian, jeden smyczkowy i jeden
dęty), teorja dyrygowania oraz praktyczne ćwiczenja
w dyrygowaniu, nadto szereg przedmiotów pobó
cznych, dalej wojskowych oraz ogólnokształcących.
Na kurs wyższy zakwalifikowano 15 kandydatów: t
na kurs niiszy 19 kandydatów wojskowych i ty]ei
cywilnych, którzy naturalnie poddani będą rygorom
wojskowym. O potrzebie Szkoły może świadczyć
fakt, że na 19 wolnych miejsc, zarezerwowanych
dla osób cywilnych zgłosiło się 85 kandydatów prze..
ważnie ze Śląska. Istnienie Wojskowej Szkoły w Ka..
towicach ma poza swem praktycznem zadaniem t
również wielkie ideowo. narodowe 'znaczenie. Nie
należy przecież zapominać, że do Katowic zjeżdżają
si
 z całej Polski kandydaci na zawodowych kapel­
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inistrzów wojskowych, którzy później w przeróżnych
środowiskach Państwa Polskiego szerzyć będą. zna­
jomość ziemi i kultury śląskiej.

Przedstawiwszy warunki rozwoju Wojskowej
Szkoły przejdźmy do opisu uroczystości 7-go pa­
ździernika. O godz. 10. odbyło się w kościele gar­
nizonowym nabożeństwo, w czasie którego utwory
solowe wykonah profesorowie Cetner, Drohomirecki
oraz śpiewaczka p. Zacharowa, akompanjował prof.'
Szabelski ; utwory orkiestralne wykonała orkiestra
73 pp. pod batutą por. Kanasia. O godz. 11-tej w
pięknie udekorowanej sali Konserwatorjum' żebrali
się przedstawiciele władz, grono nauczycielskie, ab­
solwenci Szkoły i nowoprzyjęci kandydaci, oraz
uczniowie Konserwatorjum. Pierwszy przemówił szef
Departamentu piechoty M. S. W. pułkownik dyplo­
mowany Janicki, który w pięknych słowach przed­
stawił znaczenie Szkoły oraz rolę muzyki w wycho­
waniu wojskowem. Następnie pułk. Janicki wręczył
honorowe odznaki Wojskowej Szkoły Muzycznej
przyznane za zasługi położone nad założeniem, zor­
ganizowaniem i rozwojem Szkoły Muzycznej. Lista
obdarzonych tą odznaką obejmuje następujące osoby:

Wojewoda śląski dr. Grażyński Michał, wicewoje­
woda dr. Saloni Tadeusz, naczelnik Wydziału Oświe­
cenia dr. Ręgorowicz Ludwik, dyrektor Konserwa­
torjum F,iemann Witold, kierownik kursów dokształ­
cających Lityński Michał; ze sfer. wojskowych: ge­
nerał dr. Zając Józef, rułkownik dyplomowany
Ćwiertniak Józef, pułkownik dyplomowany Janicki
Kazimierz, podpułkownik Ostrowski Bolesław, major
dr. Schebesta Adam, major Kronhold-Sokólskl Mi­
chał, kapitan-dyrektor Sidorowicz Bogusław, kapitan­
kapelmistrz Dorożyński Marjan, kapitan-kapelmistrz
Kulczycki Faustyn, kapitan-kapelmistrz Tymosławski
Konstanty.

Po wręczeniu odznak zwrócił się do absolwen­
tów Szkoły wicewojewoda dr. Saloni, wzywając ich,
aby wszędzie szerzyli umiłowanie Śląska, - tej pra­
starej, piastowskiej ziemi, którą wszyscy powinni
doskonale znać i cenić. Historję założenia i rozwoju
Wojskowej Szkoły Muzycznej omówił dyr. Friemann,
podkreśłają.c zasługi poszczególnych osób. Po prze­
mówieniach nastąpiło rozdanie świadectw absolwen­
tom Szkoły. Na tern zakończono uroczystość.

A. M. ­

Prof. STANISŁAW NIEWIADOMSKI (Warszawa).

FRYDERYK SZOPEN.
II. (Ciąg dalszy.)­

Cdy W roku 1829 naukę kompozycji u EIsnera'. a dnia 8-go sierpnia wystąpił tamże w teatrze (Karn­
ukończył, był już artystą dojrzałym. Teka j go kom- thnerthor) z powodzeniem tak wielkiem, iż zmuszony
pozytorska zawierała Sonatę op. 4 i Trio op. 8, Ron- był następnie grać po raz drugi 18-go sierpnia. W
do na 2 fortepiany, Fantazję z tematów polskich pierwszym koncercie wykonał Warjacje z "Don Juana"
(z ork.) Krakowiaka (z ork.) i Rondo a la Mazur, i improwizował na temat z "Białej damy", poczem
a nadewszystko Warjacje z "Don Juana" op. 2. te dodał jeszcze improwizację na temat polskiej piosnki
warjacje, które w ocenie Roberta Schumana uznane ludowej "Chmiel", a w drugim powtórzył W arjacje
zostały jako utwór genialny i utorowały nieznanemu i grał Krakowiaka. Zdania krytyki po obu koncer­
dotąd młodzieńcowi drogę do sławy w Niemczech. tach wypadły jak najpochlebniej, a miaJy znaczenie
Że zaś grę swoją wykształcił do niepospolitej do- nieroałe dla młodego artysty, wyraziły bowiem 0­
skonałości i niejednokrotnie już publicznie występo- pinję nie mas szerokich, lecz najwytworniejszych słu­
wał (dwa razy w roku 1825 i tyleż razy roku na- chaczy. Mimo zarzutu, iż grze jego w stosunku do
stępnego w Reinerz) nie licząc wystąpień na zebra- rozmiarów sali brakowało siły fizycznej, uznano go
niach towarzyskich, przeto niernożna mu poczyty  m i s t r z e m. Nadzwyczajna subtelność gry, oraz wy­
wać za osobliwszą odwagę, iż zapragnął dać się sły- soki smak w odcieniach, z drugiej strony świeżość
szeć w słynnym z muzykalności Wiedniu, pociąga- pomysłów i niepospolity czar nowości, zachwyciły
jącym go nadto i stosunkami swojemi. Bo potrzebę ws'zystkich lepszych słuchaczy i wywołały uznanie,
zapoznania się z osobistościami wybitnemi odczuwał wychodzące w pierwszym rzędzi  od Hummla, Czer­
Szopen od dłuższego czasu i w tej to myśli wybrał nego, Meysędera, Schupanziga a nadto wielu in..
się już poprzednio w roku 1828 do Berlina jako to- nych muzyków i znawców.
warzysz prof. Jarockiego, jadącego na zjazd przy- Wróciwszy do Warszawy przez Pragę, gdzie
rodników. Ale Berlin nie ziścił nadziei oczekiwanych, poznał słynnego kontrapunkcistę Klengla, wreszcie
gdyż do Spontiniego, Zeltera, a nawet młodziutkiego przez Drezno i Wrocław, znalazł się między swoimi
Mendelssohna przystęp nie był tak łatwy, zadowol- zadowolony i szczęśliwy, niewątpliwie jednak pełen
nił się więc skromny przybysz tylko rozkoszą słu.. już przeświadczenia, iż należy od owej chwili
chania doskonale wykonywanych arcydzieł Hiindla, do całego świata i że miejscem stosownem dla je...
Webera, Cimarosy, Spontiniego iWintera, poczem go przyszłości artystycznej może być tylko wielka
wrócił do kraju. Dopiero Wiedeń miał spełnić jego jakaś stolica o wysokiej kulturze muzycznej. Myślał
życzenia i otworzyć drogę do światowej sławy, co przy tern poważnie o dalszych studjach nad grą na
się też stało niebawem. fortepianie u któregoś z najwi kszych mistrzów. Cho­

W lipcu roku 1829 przybył Szopen do Wiednia Ciaż więc pozostał rok cały w Warszawie i irał na­
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wet publicznie dwa razy w tym roku (1830), to jednak
myślą gonił w dalekie' światy a kwest ją wyjazdu zaj­
mowała się równie jak on cała rodzina, wliczając w
nią, rozumie się i EIsnera, którego zdanie było w do­
mu Szopena w poważaniu jaknaj większem. Radzono
nad podróżą do Włoch, a następnie do Paryża i Lon­
dynu, że jednak Szopen powodzenie swe wiedeńskie
żywo miał w pamięci, przeto ostatecznie Wiedeń
obrał sobie za najbliższy cel podróży. .

Ale postanowienie wyjazdu z Warszawy i rozłą­
ki z rodziną i krajem nie obyło się bez długich
namysłów a nawet bez walki wewnętrznej.

Opuszczając Warszawę, Szopen rozłączał się
ze wszystkiem, co naj droższego posiadał, z rodziną
i z przyjaciółmi, porzucał kraj, do którego przywią­
zany był gorąco i egzystencję w domu rodzicielskim
miłą i szczęśliwą. Stosunek jego do rodziny był nie­
zmiernie czuły, opierał się na miłości, zaufaniu i tej
niezwykle pięknej harmonji, jaka przepełniała atmo­
sferę domu Szopenów. Poważny i czysty charakter
ojca, jego rozum, takt i zmysł zapobiegliwości, tkli­
wość i subtelność matki, osoby muzykalnej, pełnej
przytem i wdzięku, młodość wreszcie i inteligencja
sióstr, . zwłaszcza Ludwiki, tworzyły tę atmosferę, z
której wyniósł niewątpliwie dużo najpiękniejszych
właści wości swego ducha. Z tego to bowiem źródła
pochodziło .nietylko "dobre wychowanie" jego, nie­
tylko wykwintne maniery towarzyskie, otwierające
mu później w życiu wszystkie salony, lecz i owa
wysoka kultura e t y c z n a mająca zarówno dla życia
jak i dla działalności artystycznej wielkie znaczenie,

.. gdyż łącznie z żywem poczuciem piękna i zmysłem
samokrytyki silnie rozwiniętym, strzegła go i zacho­
wała na zawsze prawym i czystym. Już w młodzień­
czych swych latach takim był jako człowiek i ar­
tysta i takim pozostał do końca życia.

Obok uczuć dla rodziny, przyjaźń także nie­
poślednią odegrała rolę w młodości Szopena. Kole­
dzy z Liceum pierwsze miejsce w sercu jego zaj­
mowali przed kolegami ze szkoły muzycznej, co ła­
two wytłumaczyć tern, iż w grę nie wchodziły tu
kwest je artystyczne, związane ze stopniem uzdolnie­
nia tak bardzo różnego, jeżeli zaś uczynność miał
zawsze w pogotowiu dla wszystkich, to dla towa­
rzyszy ławki szkolnej pełen był serdecznego wylania
i przyjaźni, w niektórych wypadkach wprost egzal­
towanej. Najściślejszy taki stosunek łączył go z Ty­
tusem Wojciechowskim i Janem Matuszyńskim, lecz
do przyjaciół zaliczał również Fontanę, Dziewanow­
ski ego i W odzińskiego, a węzły te przetrwały długie
lata. Koło- bliskich znajomych rozszerzyło się zresztą
znacznie w latach ostatnich pobytu jego w Warsza­
wie, stykał się bowiem często ze światem literackim,
a Bohdan Zaleski, Maurycy Mochnacki, Stefan Wi­
twicki, Kazimierz Brodziński i kilku innych, podo­
bnie jak muzycy: Dobrzyński, Nideccy, Orłowski,
Nowakowski i Kolbergowie tworzyli ożywione, ruch­
liwe towarzystwo, z którem Szopen przestawał
chętnie, czując się jak zawsze punktem środkowym
do któreifo wszyscy się zwracali, już nietylko z po­

wodu jego talentu, lecz i z powodu usposobienia
wesołego, przenikliwej i lotnej inteligencji, dowcipu
pełnego bystrości i finezji.

Nie było to jednak wszystko, co w Warszawie
zostawiał, bo oto i narzeczona, panna Konstancja
Gładkowska, młoda urocza śpiewaczka, miała ocze"
kiwać z utęsknieniem jego powrotu. Pociągnęła ona
ku sobie serce artysty silniej niż inne piękności
warszawskie, a był na nie zawsze bardzo wrażliwy.

Znaczną część młodości swej najpierwszej sp ­
dził jednakże i poza Warszawą. Więc i z prowincją
łączyły go liczne wspomnienia. Żelazową Wolę o­
puścił wprawdzie niemowlęciem, ale w latach później­
szych odwiedzał ją nieraz z rodzicami. Z domem
hrabiny Skarbkowej utrzymywano stosunek przyjaźni.
W Żelazowej Woli spędzał 13-1etni Szopenek pierw..
sze swe ferje letnie, a w r. 1830 przed wyjazdem
odwiedził ją po raz ostatni: W owych czasach przed­
stawiała się ona inaczej .niż w sto lat później. Stał
jeszcze wcale okazały dwór z oficyną, w której do
1810 roku mieszkała rodzina Szopenów. Dokoła dwo­
ru rozlegał się dobrze utrzymany park. Z tego wszyst­
kiego czas oszczędził tylko oficynę.

Ale oprócz Żelazowej Woli, młodziutki Szopen
odwiedzał także inne mi"ejscowości: Szafarnię, Po­
turzyn, Sanniki, Strzyżewo, Antonin. Niejednokrotnie
miał sposobność poznać okolice zachodniego po­
granicza polski, można też śmiało powiedzieć, że
znał je od Krakowa aż do Gdańska. Dla całej póż­
niejszej działalności - jego twórczej, wakacje te na
wsi polskiej spędzane, miały znaczenie ogromne,
były nietylko uroczem wspomnieniem młodości, lecz
źródłem, z którego pomysły, mazurków zwłaszcza,
wytryskiwały nieustannie. Gdzież bowiem jeżeli nie
tu, spotykał się po raz pierwszy z ich rytmami ory­
ginalnemi i ich wdzięczną melodją? Nie zbliżał się
on do nich z zaciekawieniem badacza, nie kolekcjo­
nował ich ani nawet notował. ale w lot umiał chwy­
cić ich charakterystyczne zwroty, a żywej jego wy­
obraźni wystarczało to w zupełności. Można sobie
wyobrazić łatwo, jak go one cieszyły i jak się do
nich przywiązywał r

Obok tych wszystkich węzłów, wiążących go
z krajem rodzinnym i jego stolicą, obok żalu spo­
wodowanego rozstaniem na Bóg wie jakie czasy,
istniał jeszcze jeden skrupuł, nasuwający poważne
wątp li wości przed zapadnięciem decyzji. Był nim
obowiązek wobec ojczyzny. W roku 1830 zanosiło
si  na burz . Fryderyk zaś jako Polak czujący go­
ręcej niż inni, z pewnością byłby złożył chętnie
życie w ofierze dla ojczyzny, gdyby nie myśl, że
duch jego twórczy więcej pożytku i chwały przy­
nieść jej może, niż przelanie krwi. A jeżeli mogło
to być dla niego przyczyną rozterki wewnętrznej,
to dla rodziców stało się powodem stanowczego
nalegania na wyjazd. Jakoż nastąpiła ta bardzo cięż­
ka dla obu stron chwila, a młody artysta z końcem
października już zaczął się żegnać z Warszawą.

(C. d. n.)
!IL
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Prof. Dr. ZDZISŁAW jACHIMECKI (Kraków )

MŁODZIEŃCZA SONATA FORTEPIANOWA
WŁADYSŁA W A ŻELEŃSKIEGO.

I i

I

I

W rozdziale poŚwięconym twórczości Żeleń..
skiego, w czwartej części pracy mojej p. t. M u z y k a
p o l s k a, zawartej w dziele zbiorowem "Polska, jej
dzieje i kultura" (wydawnictwo Trzaski, Everta i Mi­
chalskiego) za późno - niestety - zauważyłem
pomyłkę moją na punkcie określenia stylu młodzień­
czej sonaty kompozytora, którą w dodatku djablik
drukarski oznaczył tam cyfrą opusową 3, zamiast 5
Słowa moje o kompozycji tej: "w Y d a n a n a t o­
m i a s t jak o o p. 3 s o n a t a n a fo r t e p i a n Ż e­
l e ń s k i e g o (u R i c o r d i e g o w M e d j o l a n i e,
m o ż e z a p r o t e k c ją M i r e c k i e g o) n i e w i e l e
różniła się od sonat Mireckiego z przed
c z t e r d z i e s t u l a t" - oparte na bardzo już od­
ległem w czasie pisania ich wspomnieniu lektury
sonaty, wymagają silnego retuszu. Konieczność tego
retuszu okazała się wyraźnie, kiedy. poddając pilnej
kontroli pracę moją, natrafiłem na zarzucone zapiski
o sonacie Żeleńskiego, które pozwalają mi na prze..
prowadzenie tej korekty.

O sonacie tej bardzo lakonicznie wspomniał
Felicjan Szopski w tomiku Bibljoteki muzycznej (G e­
bethnera i W olffa), poświęconym Żeleńskiemu, mó­
wiąc, że pochodzi ona z tego samego czasu co u..
wertura na orkiestrę i Psalm na chór mieszany, wi c
gdzieś z roku 1857. Ustalenie - jeżeli już nie daty
powstania kompozycji, to. w każdym razie jej poja..
wienia si  w handlu, nie powinno pociągnąć za sobą
trudności i będzie mogło być oparte na całkiem
pewnych źródłach (archiwum i katalogi firmy Ri­
cordiego). Nawet i bez nich wskazuje okładka so...
naty granic  ostateczną wydania kompozycji. Orzełek
austrjacki i tytuł firmy: M i l a n o d a II' I. (Imperiale)
R. (Reale) S t a b i l i m e n t o N a z i o n a l e T i t o d i
G. R i c o r d i" pozwala stwierdzić, że została ona
wydana jeszcze w czasie panowania Habsburgów
nad Lombardją, które dobiegło. kresu dnia li-go
lipca 1859 r. Ale nie o sprecyzo' anie terminu pu­
blikacji chodzi mi tutaj. Pragnę jedynie dobitnie
podkreślić, że sonata op. 5 Żele6skiego powstała
na zgoła innem, wyższem niveau aspiracyj artysty­
cznych, niżeli to było dostępne Mireckiemu, że odda­
liła się znacznie od stylu jegQ sonatek, przybierając
pod względem budowy, wyrazu i całej techniki two­
rzywa tematyczno-motywicznego charakter innej już

epoki. Kiedy sonatki Mireckiego obracały się prze..
ważnie. w kole środków technicznych i ducha mu­
zyki n. p. jakiegoś Pleyela, nie dochodząc ani w
przybliżeniu do poziomu Clementi'ego, lecz prze­
ciwnie zwracając się ku dawno przeżytym manierom
(programowość w typie starych clavecinistów fran­
cuskich), młody Żeleński stwierdzał zarysami swoich
tematów sonatowych, napięciem zamierzeń estety­
cznych, tym i owym zwrotem harmonji, czy skalą
swoich wymagań pianistycznych, Że pragnie trzymać
się wzorów znacznie wyższych, a - w czasie ­
znacznie sobie bliższych. Z podanych poniżej przy­
kładów sonaty Żeleńskiego łatwo wywnioskować,
że w ukształtowaniu kompozycji i w dążeniu do mo­
numentalności pomysłów tematycznych przemożny
nacisk na talent młodego kompozytora wywierał ­
syntetycznie pojęty - styl muzyki Beethovena (za­
równo sonat fortepianowych, jak symfonij, szczegól­
nie dziewiątej - w drugim temacie pierwszej części
sonaty), lecz również, że wpływowi Cho.pina należy
przypisać niektóre same w sobie dość finezyjne fi­
gury i pasaże. Naturalnie jednak i skala wrodzonego
talentu Żeleńskiego i zasób doświadczenia kompo..
zytorskiego zmuszały go do trzymania się w nale..
żytej odległości za jego wielkimi przewodnikami ...
w sztuce pisania sonat fortepianowych. Bądź co bądź
to od dawna zapomniane gruntownie dzieło młodego
kompozytora krakowskiego było w czasie swojego
pojawienia się pokaźnym przyczynkiem do skromne­
go -po za Chopinem - dorobku polskiej piani..
styki i ze wszech miar poważną zapowiedzią roku..
jącej rozwój osobistości kompozytorskiej. Po ge..
njalnych sonatach Chopina nie mogła kompozycja
Żeleńskiego wywołać silniejszego wrażenia w spo"
łeczeństwie polskiem. Za granicą m siała przejść
bez echa. Była przecież zjawiskiem wtórnem. Roz­
poczynała jednakże w sferze polskiej normalnej pro­
dukcji kompozytorskiej, stanowiącej właściwą pod.
ąudowę kultury pod wyjątkowość genjalnych twór...
c.ów, łańcuch godnych respektu poczynań sonato"
wych, którego ogniwem następnem miała być w lat
kilkanaście później sonata podobnie młodego jak
wtedy Żeleński, Antonie o Stolpego.

Część pierwszą sonaty: Allegro dec iso ......... M.
M.   = 116 zaczyna nast pujący temat główny:
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Począwszy od tego mIejsca temat rozpływa się
w długich pasażach figuracyjnego pokroju, prowa­
dzących powoli do jego powtórzenia, po które m ­
znowu w odstępie kilkunastotaktowego łącznika o
brawurowym charakterze (es-moll, synkopy w basie,
figuracje tercjowe w prawej ręce) - w takcie 63
nąst puje wprowadzenie drugiego tematu:
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którego człony melodyjne wychodzą
go tematu:
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Obszernie potraktowana przeróbka tematów
i repryza opiera się na wzorach klasycznych.

......

...
i t: I I" .-".

I -e-.. Ił l r i. I::
I' ll..
t  tłz:-a- -  -:-=tI   1)4  --r     .. . .I

Wpływ Beethovena występuje równie dobitnie
także w końcowe m rondzie (allegretto scherzando),
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Dwudziestoośmiotaktowe Adagio a capriccio skła­
nia się wyraźnie ku "duchowi" beethovenowskiemu:

z następujące­

". .- ­
i I I I I

. Na ten właśnie retusz pozwalają mi obecnie
stare moje notatki, zrobione o kompozycji Żeleń­
skiego, należącej oddawna do prawdziwych rzad­
kości, zwłaszcza w polskich publicznych zbiorach

muzykaljów i zbiorach prywatnych. Uważałem za
wskazane, zwróciwszy uwagę na tę nieścisłość w
niedawno wydanej pracy mojej, nieścisłość tę w mia­
rę możności skorygować.

PO CENIE OKAZY NE
WIELKA ILOŚĆ INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH DO SPRZEDANIA

Bliższa wiadomość w Hdminlstracji "ORKIESTRY" Przemyśl, Skrytka poczt. 35

Kpt. Kplm. MARJAN DOROŻYŃSKI (Warszawa)
Kierownik referatu muzycznego przy M. S. Wojsk.

TEMPO W MUZYCE*).
Tempo (z włoskiego czas) jest miarą czasu re­

gulującą długość trwania nut w poszczególnym wy­
padku. Tempo normalne odpowiada normalnym ude­
rzeniom pulsu ludzkiego. t. j. od 75 do 80 uderzeń
pa minutę. Tempo normalne p10że ulegać zmianom
w granicach przyśpieszonych lub zwolnionych ude­
rzeń pulsu, które wahają się od 40 do 130 na minutę.
Tempo utworów muzycznych należy oznaczać tylko
-----   ) Zą ł skawelJ)   7;wolęą! m  ie   "Przeg1ąą Piechoty".

według wartości, leżących w tych granicach, podobnie
też przy taktowaniu nie należy granic tych przekraczać.

W średniowieczu środki oznaczania tempa były
bardzo ograniczone. Nuty miały wówczas pewną
przeciętną wartość bezwzględną, t. zw. integer valor
(notarum), który mógł być zastępowany wartościami
skróconemi lub zdłużonemi zapomocą diminucji, aug­
mentacji albo proporcii.. Wartość przeciętna, brevis,
wynosiłą l/!O minuty. Ponieważ bre vis odpowiada na­
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szym dwom całym nutom, względnie ośmiu ćwierćnu­
tom, wobec tego wartość przeciętna semiminimy, od­
powiadającej naszej ćwierćnucie, wynosiła l/BO minuty,
czyli na jedną minutę wypadało 80 uderzeń, z których
każde miało wartość rytmiczną ćwierćnuty. Ta prze­
ciętna wartość nut zmieniała się zresztą z biegiem
czasu w ten sposób, że przy transkrypcji na nowocze­
sną notację utworów muzycznych z XIV - XVI wieku
zmniejsza się wartość nut o 1/ 4 , przy wcześniejszych
utworach nawet o 1/ 8 , ażeby otrzymać obraz nutowy
odpowiadający naszym dzisiejszym przyzwyczajeniom.

Około roku 1600 wprowadzono określenie tem­
pa zapomocą dziś jeszcze używanych konwencjo­
nalnych wyrażeń włoskich: allegro, andante, adagio,
do których dołączyły się później: presto, largo oraz
prestissimo, andantino i allegretto. Mimo wprowadze­
nia tych oznaczeń, które początkowo określały raczej
charakter utworu niż jego tempo i nie wykazywały
zbyt wielkich różnic pomiędzy sobą, "integer valor"
nie stracił jednak swego znaczenia, gdyż utwory o
charakterze powolnym (adagio) notowano dłuższemi
wartościami, utwory szybkie - krótszemi, a zmianę
tempa oznaczano zapomocą zmiany wartości nut. Do­
piero w XVIII wieku uniezależniono tempo utworu
od jego notacji i w "adagio" krótkie wartości zaczęto
odtąd wykonywać powoli a w "allegro" długie war­
tości szybko. Zupełnie ścisłe określenie tempa utworu
muzycznego stało się możliwe dopiero przy końcu
XVIII wieku dzięki wynalezieniu metronomu. Nazwa
ta pochodzi od słów greckich P.E'tPOY ..miara" i 'lOttO:;
"prawo", a sam przyrząd służy do oznaczenia przez
kompozytorów ścisłego tempa, w które m życzą so­
bie, aby ich utwory były wykonywane. Pierwsze pró­
by nad wynalezieniem przyrządu do mierzenia tem­
pa utworów muzycznych uczynił Etienne Loulie, wy­
nalazca "chronometru", składającego się z kuli zawie­
szonej na strunie, którą można było skracać i wy­
dłużać a stosownie do tego otrzymywać większą lub
mniejszą ilość wahań w tym samym czasie. Prócz niego
doświadczenia w tym kierunku robili we Francji Sa­
veur, Enbrayg i Gabory, w Angli Harrison, w Niem­
czech Weiske. W roku 1813 Gottfried Weber skon­
struował małe wahadło kieszonkowe, składające się
ze struny i przywiązanej do niej kulki: struna posia­
dała podziałkę poznaczoną zapomocą węzłów. Nowe
projekty tego przyrządu opracowali Stockel i Zme­
skali we Wiedniu i zainteresowali tą sprawą Beetho­
vena, który pod wpływem chronometru Stockla na­
pisał słynne "Allegretto" z ósmej symfonji. Dr. Crotch
zastąpił strunę chronometru Leulie'go drewnianą li­
stwą umieszczoną na odpowiedniej ramie. Wszystkie
te wynalazki miały tę słabą stronę, że wahadło było
bardzo długie. Do uzyskania 60 uderzeń na minutę
potrzebne było wahadło długości 99.568 cm a skon­
struowanie wahadła, któreby dawało 40 uderzeń na
minutę, było nawet bardzo trudne.

Braki zdołał usunąć dopiero znakomity mechanik,
holenderski Winkei, który był właściwym wynalazcą
metronomu. Wynalazek swój WinkeI oparł na nastę­
pującej zasadzie:

Jeżeli pręt, zawieszony na osi w swoim punkcie
środkowym, zostanie równomiernie obciążony po obu
stronach, to jego punkty ruchu i ciężkości schodzą
się, a jego położenie- będzie zupełnie poziome. Na­

· tomiast, jeżeli zmniejszymy ciężar po jednej stronie
lub przesuniemy nieco ku środkowi, pozostawiając
drugi bez zmiany, wówczas punkt ciężkości przesunie
się, a koniec pręta o obciążeniu niezmienionem: bę­
dzie opadać w dół, dopóki pręt nie przyjmie pozycji
pionowej. Szybkość, z jaką następuje zmiana pozycji
pręta, zależy od różnicy, o którą zmiejszył się cię­
żar górnego ramienia, względnie o którą zmiejszyła
się odległość ciężaru od punktu środkowego pręta.

Skonstruowany na tej zasadzie przyrząd do mie­
rzenia tempa, był podwójnem wahadłem zawieszo­
nem na osi i obciążonem na dolnem ramieniu cię­
żarkiem nieprzesuwalnym, na górnem - dającym się
przesuwać. Zależnie od dalszej lub bliższej pozycji
ciężarka przesuwalnego w stosunku do osi wahadło
czyniło wolniejsze lub szybsze wahania. Wahadło to
było 5 do 6 razy krótsze od wahadła dawnych chro­
nometrów. Przyrząd ten zaprodukował \Y/inkel słyn­
nemu mechanikowi Maelzlowi, przejeżdżającemu przez
Amsterdam. Maelzel po powrocie do Paryża opaten-.
tował przyrząd w swojem własnem imieniu i rozpo­
czął produkcję instrumentów, zwanych odtąd metro­
nomami Maelzla. WinkeI natomiast z wynalazku swe­
go nigdy nie odniósł żadnych materjalnych korzyści.

Dzisiejszy metronom nie różni się wiele od opisa­
nego wyżej. Najważniejszą i najbardziej istotną jego
częścią jest płaski stalowy pręt długości 19 cm i sze­
rokości 3 mm, przewiercony w odległości około 14
cm od wyższego końca. Przez uzyskany w ten spo­
sób otwór przechodzi oś, na której pręt jest zawie­
szony na przedniej stronie drewnianej skrzynki i utrzy­
many w pozycji pionowej przez ciężką ołowianą ku­
lę. Kula ta jest umocowana do krótszego końca prę­
ta, który, przeważony w ten sposób, opada, jak tyl­
ko może najniżej. Na górnym i dłuższym końcu jesf
umieszczony mały ciężarek z metalu, dający się prze­
suwać po ramieniu i pozostający w takim stosunku
pod względem ciężaru do dolnej kuli ołowianej, że
przez zmianę jego pozycji pręt może wykonywać
pewną ilość wahań w granicach od :40 do 208 na
minutę. Na drewnianej skrzynce jest umocowana z tyłu
za dłuższe m ramieniem pręta podziałka, oznaczająca
ilość uderzeń na minutę, według której przesuwa się
ciężarek. Ażeby przyrząd mógł wykonywać wahania
przez czas dłuższy i zarazem aby uderzenia wahadła
można było słyszeć, został on zaopatrzony w odpo­
wiednią sprężynę do nakręcania na wzór sprężyny ze­
garowej. Wreszcie, do metronomu dodano mały dzwo­
nek, który znaczy co drugie, trzecie, czwarte lub szóste
uderzenie i służy do zaznaczenia mocnych części w tak­
tach dwu, trzy, cztero i sześciodzielnych. Uwzględnie­
nie na podziałce wszystkich poszczególnych stopni dla
każdej ilości uderzeń byłqby żupełnie zbyteczne; z tego
też powodu od 40 do 60 podziałka postępuje co dwa,
od 60 do 72 co trzy, od 72 do 120 co.cztery, od 120 do
144 co sześć, od 144 do 208 co ośm stopni. (c. d. n.)
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Dr. JERZY FREIHEITER (Lwów).

­
EDWARD GRIEG.

(W 25 rocznict1 zgonu t 907 - 1932).
Gdy przed 25-ciu. laty, 4-go września 1907 r.,

zamknął oczy na zawsze Edward Grieg, - a popio­
ły jego 'spoczęły w skalnej grocie fjordu, głęboka
żałoba okryła cały niemal świat: odszedł kompozy­
tor, którego nazwisko było na ustach wszystkich,
którego dzieła słysz.ano wszędzie, w sali koncertowej,
w skromnej izdebce mieszczańskiej, czy w wytwor..
nym salonie; zgasł jeden z niewielu
twórców, którym za życia dane m było
w całej pełni zaznać sławy i powo­
dzenia.

Dziś, gdy wolni już jesteśmy od
ślepej adoracji zwoltnników, lub ani­
mozji przeci wników Griega, spróbuj­
my z perspektywy historycznej spoj­
rzeć na dzieło norweskiego mistrza!
Naszkicujmy w najgrubszych zarysach
tło, na którem się ta postać pojawia:
panującym w tym czasie kierunkiem
jest romantyzm. Styl ten, jako reakcja
przeciw klasycyzmowi, oparł się na
założeniach, biegunowo przeciwnych
tendencjom klasyków 18-go wieku..
Tajemnicze nastroje, fantastyczne, wi­
zjonerskie obrazy z świata baśni, czar
przyrody, piękno muzyki ludowej, a
z drugiej strony sztuka odległych wie­
ków - to wszystko nęci umysł roman­
tyka, powodując w muzyce zupełną
zmianę stylu. W miejsce jasnej konstrukcji utworu
klasycznego wstępuje dążenie romantyków do mgli­
stości budowy: jedność i równowaga wszystkich ele­
mentów utworu muzycznego, dzięki którym dzieło
klasyczne daje pełnię przeżycia artystycznego, wy­
daje się romantykowi czemś niższem od fantazji i na­
stroju, którym oddaje najwyższą władzę. Mała myśl
muzyczna, będąca dla klasyka komórką w budowie
większej całości, jest u romantyka środkiem do wy­
wołania nastroju. Romantyk upaja się samym dźwię­
kiem, jego barwą, gdy klasyk podporządkowuje go
konstrukcji całości, nie pozwalając mu nadwerężać
równowagi w budowie utworu. Akord, który służy
uwydatnieniu i uplastycznieniu melodii klasycznej,
teraz staje się sam dla siebie jednym z najważniej­
szych środków wyrazu: harmonika jest głównym czyn­
nikiem stylu romantycznego, będąc najdoskonalszym
wykłódnikiem jego zamierzeń i dążeń. Obok wielkich .
form muzycznych, obok sonaty, symfonji, oratorjum,
które, uprawian   przez czołowych przedstawicieli
romantyki, otrzymują w wyniku nowych założeń sty­
listycznych zmienione ukształtowanie, - stają się t y­
powemi dla tego stylu formy małe, a więc pieśń so­
lowa z towarzyszeniem. fortepianu i miniatura forte­
pianowa. Wspomniane już zainteresowanie roman­
trków muzrką ludową prowadzi do zupełnie nowego
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w porównaniu z muzyką klasyczną zjawiska: podczas
gdy muzyce klasycznej właściwa jest dążność do łą­
czenia stylów narodów i do zniwelowania ich różnic
- bez względu na widoczne w 18 w. współzawo..
dnictwo Niemiec, Włoch i Francji, - to kompozytor
romantyczny podkreśla rasowe i narodowe cechy
swej muzyki. Naczelne miejsce zajmuje tu Chopin; po

nim wymienić należy jako twórców
najważniejszych kierunków narodo­
wych: dla muzyki rosyjskiej Glinkę,
dla Czechów Smetanę, dla Norwegji
E d war d.'a G r i e g a.

Urodzony w roku 1843 w Bergen
w Norwegji. ulega =poc7.ątkowo jako
uczeń lipskiego konserwatorjum:wzo­
rom niemieckiej roman ty ki. Spotkaniu
z młodo zmarłym  kompozytorem nor..
weskim, Ryszardem ,Nordraakiem' za­
wdzięcza Grieg zwrot w swej twór­
czości: Nordraak wskazuje Griegowi
bogactwo norweskiej pieśni ludowej
i tańca; twórca norweskiej muzyki na­
rodowej poznaje teraz, że tylko w tych
torach wyrazić potrafi swą indywi..
"dualność, która poprowadzić miała mu­
zykę norweską na nieznane jej przed­
tem wyżyny.

W ilałożeniach stylistycznych jest
Grieg dzieckiem romantyki; łąc"ZąCZ

ogólnemi cechami romantyzmu muzycznego elementy
ludowej muzyki norweskiej stwarza Grieg swój in­
dywidualny styl. Twórczość jego obejmuje szereg
utworów fortepianowych, wśród nich sonatę   kon­
cert, sonatę wiolonczelową, 3 sonaty skrzypcowe,
dwa kwartety, dzieła chóralne i orkiestralne - do­
meną jednak tego romantyka pozost ją formy małe:
pieśń solowa z towarzyszeniem fortepianu i małe
utwory fortepianowe, wydane pod zbiorową nazwą
"Lyrische Stiicke", utwory liryczne. W pieśni i ma­
łym utworze fortepianowym znajduje wrażliwa natura
Griega ze swą przebogatą skalą nastrojów najdosko..
nalszy wyraz: spokojny lub skoczny taniec ludowy,
smętny krajobraz północny, życie wieśniaków i pa..
sterzy, fantastyczny świat baśni, jej chochlików, nimf
i rusałek, a obok tego urok minionych czasów, ­
oto źródła, skąd czerpie Grieg podniety dla swych
"Lyrische Stiicke". Mistrzem jest Grieg jednak w pie..
śni, która jest właściwem polem jego twórczości:
w tej dziedzinie znaleźć można prawdziwe perły.
Elegijna nuta zdaje się szczególnie odpowiadat! ma..
rzycielskiej naturze Griega; jednak ujęcie dramaty­
cznego i heroicznego pierwiastka wielu pieśni, to
znów trafne oddanie humoreski lub dziecięcej na..
iwności do odzą, że i te działy zgoła nie były obce
.norweskiemu mistrzowi. (C. d. n,)
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FELIKS MARJA NOWOWIEJSKI (Poznań).

MUZYKA I BARW A.

I"

I

II. (Ciąg dalszy)
4) O silnym związku między muzyką i malarstwem osobistości instrumentalnej: "jest to filozof melan"

świadczą także skojarzenia barwne przeżywane szcze.. cholijny i usłużny. który nie lubi reklamy".
gólnie przy słuchaniu muzyki orkiestralnej. Każdy FORTEPIAN - instrument perkusyjny - jest.
instrument ma swój właściwy kolor. oczywiście zmien.. czarny. Jego muzyka czarnobiała odpowiada rysun..
ny, zależny od słuchającej osoby, indywidualny - kowi ołówkiem.
okoliczność ta utrudnia rozpatrywanie. które przed.. ORGANY ze swemi tonami tak indywidualne..siębierzemy : mi i ciepłemi, ze swą ogromną potęgą i seraficką

Według Lavignaca i wielu innych - dźwięk słody zą, czy nie są w katedrach stosownem towa­
eteryczny. przeźroczysty, łagodny FLETU-ze swym rzystwem dla witraży błyskających: dla kolorów
czarem poetyckim i spokojem wywołuje wrażenie najbardziej kontrastowych i najbardziej gorejących,
słuchowe podobne do wrażenia wzrokowego koloru które łączą się i stapiają w harmonijne oświetlenie?
niebieskiego, czystego i świetlistego jak lazur nieba. Muzyka kameralna o odcieniach najdelikatniej­

OBÓ j. tak stosowny do wyrażania nastrojów szych odpowiada akwareli. Muzyka wojskowa ­
wiejskich i polnych wydaje się stanowczo zielonym. malarstwu dekoracyjnemu, plakatowi. Sztuka instru­
zielenią nieco surową. Gevaert w swoim C o u r s mentacji podobna sztuce kolorytu u malarza. Orkie..
d'o r c h e s t r a t i o n uważa niekiedy obój za linję stra jest paletą muzyka i t. d.
czerwoną - przypominam, że czerwień i zieleń, to Reasumując: związki między muzyką i barwą
kolory dopełniające i że ich różność zatraca się u osób są różnorodne i obfite.
dotkniętych daltonizmem (ślepota na pewne barwy). Kilkakrotnie próbowano słyszenie barwne i ko..

Ciepły dźwięk KLARNETU, jednocześnie prosty lorowe skojarzenia, pobocznie muzyce towarzyszące
i aksamitny, jasny we wyższych rejestrach. a ciemny teoretycznie uchwycić i zastosować w sztuce. Pra..
i bogaty w niższych przypomina kolor brunatno- cowano w tym kierunku, aby z muzyki i malarstwaczerwony. stworzyć nową sztukę - dźwiękowo - barwną. Od

RÓG jest żółty, pięknego koloru miedzi. równoczesnego działania na 2 zmysły - słuch i wzrok
RÓŻEK ANGIELSKI odpowiada fjoletowi; nie - oczekiwano spotęgowania ekspresji artystycznej.

umiałby wyrazić niczego innego, jak tylko: żałobę. już N e w t o n porównał barwy widma słonecz­
smutek,- rezygnację, ta emniczość. nego do tonów gamy frygijskiej. Opierając się na

BLACHA daje nam naogół wszystkie odcienie tej paraleli, francuski jezuita C a s t e l skonstruował
czerwieni purpurowej, czasem oranżu. KORNET po- w roku 1731 fortepian, który wywoływał gry świa­
spolity i zarozumiały wnosi nutę czerwieni zwykłej teł, podobnie jak w kalejdoskopie. Problemy te żywo(cynober). intrygowały S k r j a b i n a, który dla swego poematu

Instrumenty perkusyjne, jak WIELKI BĘBEN symfonicznego "Prometeusz" zażądał fortepianu świetI­
"'.

i TALERZE, tworzą czarne wyrwy w ogólnej masie nego - eksperyment ten jednak pozostał t9:1ko
dźwiękowej. R o u I e m e n t TAMBURA jest szarawe, eksperymentem (1914). Obecnie w Monachj m  z
TRÓ jKĄ T można ok reślić tylko barwą srebrną. inicjatywą pianisty i kompozytora A l e k s a n.q r a
W ten sposób ktoś II o e słuchać gry orkiestralnej, L a s z l o powstał kierunek propagujący t. zw. mu­
co nie przeszkadza, by inni mieli inne wyobrażenia zykę foto chromatyczną (ś w i e tl n ok 010 row ą). No­barwne. wością jest podział pracy - część. malarską kom­

Stosunki w rodzinie instrumentów smyczko- ponuje malarz M a tth i a s H o 11. Do gotowych utwo..
wych przedstawiają się inaczej; tu istnieje nieskoń- rów fortepianowych tworzy się akwarele, przenosi
czenie wiele odmian kolorów dźwiękowych. SKRZYP- się je na diapozytywy i rzuca na ekran zapomocą
CE np. we flażolecie są tak samo jak flet powie- kombinacyj 8 aparatów projekcyjnych. Sala przy­
trzne i błękitne. Struna: g daje wrażenie brunatnej ciemniona. Ponieważ projekcje są ruchome, farby
i ciemnej czerwieni klarnetu; z tłumikiem przypo- zlewają się odpowiednio i dają w pewnym sensie
mina sielskość i głęboki smutek oboju lub rożka obraz wzrokowy muzyki. Czy z tych usiłowań wy"
angielskiego. P i z z i c a t i to czarne punkty. Skrzypce, niknie nowa i wielka sztuka - nie wiadomo.ten do niedawna król orkiestry. posiada całą gamę (C. d. n.)
kolorów muzycznych.

Również bezskutecznem byłoby kusić się o
barwne określenie WIOLONCZELI, podobnie jak
skrzypce posiada ona szereg barw, lecz ciemniej­
szych i głębszych.

To samo z ALTÓWKĄ. Tutaj barwy osłabia
i przygasza ogólny odcień obojętny. przez który
widzimy je jak przez mgłę. Altówka, aczkolwiek
pożyteczna w zespole, nie stanowi zdecydowanej

OD RDMINISTRRCJI.

Czas odnowić prenumeratę za IV-ty kwartał br. oraz
wyrównać ewentualne zaległości.

Administracja przypomina. iż prenumerata ul owa (zniż­
kowa) ..ORKIESTRY", obowiązuje tylko W przedpłacie.

Nieprzekazanie na czas przedpłaty spowoduje wstrzymanie
wysyłki ..ORKIESTRY" i zaliczenie odnośnym prenumeratorom
po 1 zł. od każdego egzemplarza.

Prosimy zatem o bezzwłoczne wyrównanie zaległych kwot
oraz przekązanie przedpłaty za IV. kwartał.­
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Prot Dr. JÓZEF KOFFLER (Lwów).

TEORJA MUZYKI l KOMPOZYCJI.XXIII. (Ciąg dalszy)
Równoczesnego zmniejszenia szybkości i siły żą. 2) jako dynamika przejściowa, wyraża się po­

dają wyrazy: wolnem osłabieniem lub wzmożeniem siły tonu:
calando. - mancando. morendo, smorzando. crescendo (cresc.) [ czy t. kreszendo], accrescendo
Po przejściowej zmianie tempa wymaga się po- (accresc.), rinforzando (rfz.), poco a poco piu f.,

wrotu do tempa pierwotnego oznaczeniem: sempre piu f, i znak oznacza coraz silniej;a tempo. decr€scepdo (decresc.), diminuendo (dim.), pocoin tempo. a poco piu P.- sempre meno f i znak 0­tempo primo. znacza coraz ciszej.
Nieznaczne zmiany tempa i dynamiki w obrębie utworu
jako środki wyrazu muzycznego zależą od poczucia
i smaku, nie mają własnych znaków. Riemann na­
zywa takie zmiany tempa: agogiką.

Znaki dynamiczne.
Jednym z najważniejszych środków działania

w muzyce jest stopniowanie siły tonu. Może się to
odbyć d woma sposobami:

1) iako dynamika stała t. zn. p wien odcinek
utrzymany iest równomiernie w pewnem nasileniu
siły. Pojedyncze stopnie mają liczne odcienie:

fff = fortissimo possibile = tak silnie jak możliwie
fI = jortissimo = bardzo silnief = forte = silni e
mf = mezzoforte = średnio silnie
mp = me%zopiano = średnio cichop = piano = cicho
pp = pianlsslmo = bardzo cicho
ppp = pianissimo possibile = tak cicho jak możliwie

Inne jeszcze często pojawiające się skróty dyna­
miczne są:

piu I = silniej (piu = więcej)
. f. sfz.lz = sforzato = silniej zaakcentować
:meno f = mniej silnie (meno = mniej)

. tli piu p = słabiej
rmeno p = mniej cicho
fp (sfp) = fortepiano = silnie i natychmiast cicho
marcato = markowane, silne wyciągnięcie jakie­

goś tonu, również żądane znakiem
:::=- lub A.

. ,­

Metryka.
Uregulowanie stosunków wartości między po.

szczególnemi tonami i ustalenie tempa umożliwia
wprawdzie regularny i uporządkowany przebieg me.
lodji, ale nie rozwiązuje wszystkich spornych kwestyj.
Pochodzi to stąd, iż porządek zależy od r o z d z i a ł u
war t o ś ci a k c e n t o w a n y c h i n i e a k c e n t 0­
w a n y c h. Oglądając następujący przykład nikt nie
jest w stanie t ej sprawy rozstrzy gnąć.

l@.   .. --- -. n ___<Ł- - ==E=;J , fł-  - -i T-it - r -r =Fi I ry     -  L
Jeżeli melodję tę śpiewamy, odczuć się  daje dążenie
do stworzenia jakiegoś początku przez akcenty. Zwy­
kle czyni się to przy pomocy l i n j i t a k t o we i, któ­
ra dzieli szereg nut na t a k t y. Takt - według
Riernanna - jest to najmniejsza wyższa jednostka
łącząca w sobie kilka jednostek czasu. Nauka o tak­
cie i jego znaczenie dla formy muzy.cznej nazywamymetryką. (C. d. n.)

ZNAK- DOBREJ
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WIEDEŃSKIEJ STRUNY

IWIENER EDElSf\ITENF f\BRIK G. M.. B. H.I

Dr. R. CZERWIŃSKI (Warsza   !:

MUZYKA A MEDYCYNA.
(Dokończenie.)

Doświadczenia te były wykonane w uniwersy­
tecie w Kanzas i ogłoszon  w A In e r i c a n J o u r­
n a l o f P h y s i o log y. Lekarze amerykańscy i eu­
ropejscy poświęcili temu zagadnieniu wiele czasu
i trudu. Przytoczymy tu kilka wyjątków z odnośnych
prac: B ó l i e s t t o s t a n s z c z e go ó l n y n a s z y c h
z m y s łów, z w i ą z a n y z w r a ż e n i a in i p r z y­
k r e m i; p o w s t a n i e b ó l u o d n o s i m y d o s w 0­
i s t e g o p o d r a ż n i e n i a p o c h o d z e n i a oś r o d­
k o w e g o l u b o b w o d o w e g o. M u z y k a j e s t
rów n i e ż p o b u d 7 e n i e s w o i s t e, p o c h o d z e­

n i a z e w n ę t r z n e g o, k t ó r e d o c h o d z i d o
n a s z y c h z m y s łów n a i n n e i d r o d z e i w y­
wo ł u j e w r a ż e n i a p r z y j e m n e. T e d w a o d­
m i e n n e w r a ż e n i a n i e m o g ą, o c z y w i ś c re,
w s pół i s t n i e ć w n a s z ej ś w i a d o m o ś c i i t o,
k t ó r e u z y s k u i e p r z e wag ę, n i w e c z y (! r li­
g i e. G d y w r a ż .e n i e p r z y i e m n e o k a z li j e
s i ę s i l n i e i s z e m, b ó l u s t ę P uje. Wo b e c t e g o,
ż e d o kła d n a rów n o war t ość d w ó c h o d­
miennych wrażeń w naszej świadomości
i e s t n a o g ó ł n i e m o ż li w a, m u z y k a n i e z a w­
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:sze będzie w stanie przytłumić wrażenie
Ib ó l u. T e s a m e w z g l ę d y d o t Y c z ą rów n i e ż
:i b e z s e n n o ś c i, .z a l e ż n e j o d s t a ł e g o p o­
d r a ż n i e n i a ś w i a d o m o ś c i. M u z y k a, o k a z u­
j ą c a w p ł y w w p r o s t p r z e c i w n y n a o d p 0­
w i e d n i e oś r o d k i, z o !J oj ę t n i a i s t n i e i ą c e
podra.żnienie i umożliwia wystąpienie snu.

M o ż n a p r z y p u Ś c i . , ż e c i a ł o l u d z k i e
m a w łaś c i w o ś c i o k a z y w a n i a d r g a ń c z a­
s o w o u z g o d n i o n y c h (s y n c h r o n i c z n y c h)
z d r g a n i a m i m u z y k i, p o d o b n i e jak t o m a
fi i e j s c e w ś w i e c i e m a t e r i i n i e ż y w e j.

P e w n e w y p a d k i p o b u d z e n i a p s y c h i­
cznego odpowiadają wysokim tonom
s k a 1 i m u z y c z n e j, o k r e ś lon e z a ś s t a n y
p r z y g n ę b i e n i a o d p o w i a d a j ą t o n o m n i­s kim. .

Działanie fizyczne muzyki tłumaczy się wpły­
wem, jaki mózg wywiera na układ współczulny,
rządzący czynnością wszystkich narządów. W ten
właśnie sposób możemy zrozumieć wpływ muzyki
na. odżywianie, trawienie i przywrócenie zachwianej
równowagi organicz e . Jako swojego rodzaju cu­
riosum zaznaczamy tu jeszcze, że pewien lekarz ame­
rykański dr. R o b e r t S c h a u f f l e r opracował całą
farmakopeę muzyczną, wed ug której każdej choro­
bie odpowiada określony utwór muzyczny, przezna­
czony dla l e c z e n i a tej właśnie choroby. jeś!i ten
pomysł słusznie wyda nam się śmieszny, to nie za­
pominajmy jednak o tern, że wśród znakomitych le­
karzy muzyka .miała wielu wiernych zwolenników
i to nietylko biernych, lecz również i czynnych.
S t r li m p e II był pierwszorzędnym pianistą, B i lI­
r o t h cudowni e grał na skrzypca.ch, R y s z a r d M o r­
r i s o n, słynny lekarz bostoński, był znanym wio­
lonczelistą. R y s z a r d C a b o t, prof. cl orób we­
wnętrznych uniwersytetu H a r v a r d a, jest dosko­
nałym znawcą gry skrzypcowej i muzyki kameral­
nei. Możnaby tu wymienić ieszcze długi szereg le­

1

karzy, będą ych jednocześnie wielkimi zwolennikam
i odtwórcami muzyki.

B i II r o t h, słynny chirurg wiedeński, napisał
na krótko przed śmiercią swe rozważania na temat
muzyki. W pracy tej, która ukazała się dopiero po
jego zgonie, autor omawia szczegółowo wpływ mu­
zyki z punktu widzenia fizjologji i psychologji. Oto
co mówi B i II r o t h o rytmie: R u c h y r y t m i c z n e
przedstawiają zasadniczą właściwość
naszego ciała. Ruchyoddechowe i ruchy
serca są rytmiczne; również i nasze
mięśnie mogą z łatwością wykonywać
r u c h y r y t m i c z n e. B a r d z o m o ż l i w e, ż e
w s z y s t k i e r u c h y m i ę ś n i o w e, z ar ó w n o do­
w o l n e jak i b e z w i e d n e, w y n i k aj ą z s u m 0­
w a n i a s i ę l i c z n y c h r y t m ó w b a r d z o k r ó t­
k i c h i n i e u c h w Y t n y c h. War u n e k z a s a­
d n i c z y p r z y s waj a n i a m u z y k i, p o l e g a j ą­
cy na mniej lub więcej rozwinię'tej świa­
d o m o ś c i p o z n a w a n i a r u c h ó w r y t m i c z­
n y c h j e s t, p r a w d o p o d o b n i e, c e c h ą w r 0­
dzoną zarówno u ludzi jak i u niektórych
zwierząt.

Trzy zmysły reagują nCi rytm: rytm można wi­
dzieć, można go słyszeć i można go wyczuć doty­
kiem. Jeśli te trzy sposoby percepcji jednocześnie
reagują na zjawisl:o rytmu, wówczas większa część
naszego układu nerwowego znajduje się pod jego
wpły wem, co musi się z kolei odezwać na całym
naszym ustroiu.

R y t fi - t o ż Y c i e. Przyszłość nam pokaże,
w jakim stopniu muzyka powinna wejść do arsenału
leczniczego naukowej medycyny. Nie ulega iednak
żadnej wątpliwości, że zarówno chorzy jak i ludzie
zdrowi będą się lubować bądź to w swoistym ryt­
mie muzyki współczesnej, bądź w nieśmiertelnych
melodiach i cudownej harmonji starych mistrzów:
czy wczoraj, czy dzisiaj Z:1wsze to przecież dźwię­
czy lira A p o Ił i n a, ojca E s k u l a p a.

WŁADYSŁAW FA ę RY (Warszawa )

STANOWISKO ORKIESTRY WŚRÓD OPEROWYCH CZYNNIKÓW
INSCENIZACYJNYCH.

(Dokończenie.)

Orkiestra otrzymuje materjał nutowy od kopi- długoletnia praktyka kapelmistrza dostarcza mu czę­
stów i rozpoczynają się bardzo uciążliwe pierwsze sto wprost nieocenionych wskazówek.
t. zw  próby czytane. W czasie tych naj mozolniej- Gdy orkiestra jest już gotowa i soliści opano­
szych prób, przy których obecność kompozytora wali swe part je pamięciowo i muzycznie, wówczas
jest konieczna, a nawet najlepiej, gdy on sam niemi rozpoczynają się próby wspólne - i od tego mo­
kieruje. chodzi przedewszystkiem o powyłapywanie mentu główne kierownictwo całego przedstawienia
niezliczonej ilości błędów, popełnionych przez kopi- przechodzi w ręce dyrygenta, widomej głowy i re­
stów. Dopiero gdy ta praca zostanie już dokonana prezcntanta orkie try. Wobt':c niego wszystkie inne
i wszystkie błędy poprawione, wówczas można przy- czynniki kierujące ustępują w cień, a jego wola wy­
stąpić na serjo do studiowania partytury. Oczywiście, suwa się coraz bardziej na plan pierwszy. I to do
że dytygent, który miał ją poprzednio przez szereg. tego stopnia, że może iuż w czasie prob zespoło
tygodni u siebie w domu, przychodzi już z gotową wy ch zażądać zmiany obsady. On ustala zdecydo­
koncepcją muzyczną. Atoli kompozytor powinien w:łnie tempa i dynamikę.
mieć i w tym wypadku głos decydujący. Jednak Następują próby całych aktów, już z chórami
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i baletem, jednak jeszcze bez kostjumów i dekora­
cyj. Ustawia się je zwyczajnie na dwóch ostatnich
próbach, generalnej i przedgeneralnej. W czasie
tych prób przystępuje się również do wypróbowa­
nia efektów świetlnych.

Wszelkie nieporozumienia i konflikty pomiędzy
kierownikami poszc7ególnych działów, jak również
między autorami, a tymi kierownikami lub śpiewa­
kami - powinien rozstrzygać bezapelacyjnie dyrek­
tor artystyczny. Kryterja w dziedzinie sztuki są
przeważnie tak nieuchwytne, prawdziwe "impon-_
derabilia" , że taka decyzja może być właściwie po­

. parta tylko autorytetem rozstrzygającego, a nie ża­
dnemi ?rgumentami rzeczowemi. Np. czy kurtynę
opuszczać wolno, czy szybko; czy dodać więcej
światła zielonego, czy różowego; czy śpiewąć tę a­
rję siedząco, czy stojąco; czy z głową nakrytą, czy
odkrytą? To dziedzina reżysera, jeszcze stósunkowo
bardzi i uchwytna. Ale jakże jest trudna decyzja
w dziedzinie czysto .muzycznej, gdy chodzi o zrobie­
nie pauzy dłuższej lub krótszej, dopisanie fermaty lub
jej zdjęcie i t. p. Artyści są naogół ludźmi drażliwymi
i upartymi. Gdyby ktoś nie miał prawa ostatecznej
decyzji, to wystawienie dzieła już zupełnie przygoto­
wanego mogłoby się nieraz rozbić o głupstwo, którego
znaczenia laik nie byłby w stanie zrozumieć.

Olbrzymią i decydującą rolę w operze posiada
reżyser. Jego zadanie polega na doprowadzeniu do
syntezy wszystkich elementów scenicznych. Gdy
już dokonał tego dzieła, wówczas oddaje zmonto­
wany aparat sceniczny w ręce kapelmistrza, a sam
się kryje za kulisy. O jego roli publiczność nie wie
nic. Tylko jednostki bardzo kulturalne z pomiędzy
tej publiczności potrafią wyczuć znakomitą rękę re­
żysera. Zresztą on i jego współpracownicy, jak de­
korator i baletmistrz (bo kierownik chóru jest współ­
pracownikiem i pomocnikiem kapelmistrza) figurują
jeszcze tylko na afiszach.

Jego królestwo wizyjne jest dla OClU widza zasło­
nięte aż do chwili podniesienia zasłony, a sumę jego pra­
cy należy ocenić wedle poziomu całego przedstawienia.

Natomiast kapelmistrza' widzi publiczność nie­
tylko przez cały przeciąg przedstawienia, lecz na­
wet przed podniesieniem zasłony.. .

I właśnie to uznał Wagner za anomalję' i po­
stanowił ukryć przed okiem widza również i dyry­
genta. Z punktu widzenia artystycznego miał zupełną
rację. gdyż ruchy i gesty kapelmistrza, zależnie od
wielkości jego temperamentu, absorbują widza i roz­
praszają jego uwagę w większym lub mniejszym sto­
pniu. O całkowitern złudzeniu scenicznem w nowych
operach (prócz Bayreutu) mowy być nie może. U­
stawiczne rzuty rąk dyrygenta w stronę poszcze­
gólnych śpiewaków - niezależnie od stałego wy­
bijania tempa' - nie dozwalają widzowi zapomnieć
ani na chwilę, że ci śpiewacy są niewolnikami par­
tytury i że im nie wolno się spóźnić z żadną frazą
ani o jedną minutę. A więc cóż to mi jest za boha­
ter, jakiś nieustraszony Zygfryd, który nie' boi się
smoka, ani ognia, ale.... drży ze strachu przed ba­
tutą dyrygenta, by nie wyjść Z:l wcześnie lub za
późno! A to mi dopiero bohater!

A ponieważ wpatrywanie się w dyrygenta, na­
wet gdy się go ukryje przed okiem publiczności, jest
nieuniknione, więc i reforma Wagnera całkowicie
zagadnienia nie rozwiązuje. Tylko teatr dramatyczny..
(i to bez suflera) może dać widzowi zupełne złu."
dzenie sceniczne.

Opera pozostanie zawsze operą, a więc - zgo­
dnie ze swem założeniem - paradoksem. Mimi, Via­
leta czy Manon, wyśpiewujące na minutę przed zgo­
nem piękne melodje, o ile nie wzruszą nas swym
głosem lub swą - interpretacją, to samem złudzeniem
scenicznem nic nie wskórają. Jeżeli w tych momen­
tach mamy łzy w oczach, to wyłączna zasługa mu­
zyki. Inscenizacja może w tych miejscach zdobyć się
tylko na to (i jest to już wielką jej zasługą), by nie
przeszkadzać żadnym zbytecznym ge5tem, akcentem,
światłem lub czemkolwiek innel11 - tej. muzyce.

Albowiem on  jedna wyraża rzecz wieczną
między przemijającemi obrazami chwili.

TADEUSZ JOTEYKO
Popularny autor "Zygmunta Augusta" nie żyjel

Niech nam więc wolno będzie kilka słów poświęcić
jego życiu i dziełu. Urodził. się dnia 1 kwietnia 1872
roku w majątku rodzinnym Poczujkach, ziemi Kijo­
wskiej. - Uczęszczał do szkół w Warszawi . Od
wczesnego dzieciństwa okazywał zamiłowanie do
muzyki, toteż przyszłość Jego została zdecydowana
w zaraniu młodości. Po ukończeniu gimnazjum Ta­
deusz J oteyko, w 18-tym roku życia wyjeżdża do
Brukseli, gdzie siostra J ego, znakomita uczona, Jó­
zefa Joteykówna, odbywała swe studja naukowe.
Tu młodziutki adept muzyki rozpoczął pracę nad
kompozycją w konserwatorjum królewskiem, pod
kierunkiem słynnego pedagoga, dyrektora tegoż kon­
serwatorium Franciszka Augusta GevaerL'a. Z nauki
tej młody kompozytor skorzystał wiele, jak równięż

z licznych koncertów i przedstawień _ operowych w
teatrze "Le Monnaie", gdzie właśnie- dawano cały
cykl dramatów muzycznych W <:gnera pod dyrekcją
kapelmistrza z Bayreuth, Hansa Richtera.

Pobyt w Brukseli wpłynął bardzo dodatnio na
kształtowanie się zdolności mUlycznych J oteyki ;
Beethoven i Wagner stali się Jego ideałami, wszelako
do opery Joteyko miał szczególny pociąg i już wtedy
marzył o polskiej operze narodowej.

Niestety, skutkiem straty majątku i śmierci ojca
musiał młody muzyk wracać do kraiu. Nie próżno­
wiłł jednak i rozpoczęte za granicą studja muzyczne

. prowadził dalej pod okiem Zygmunta Noskowskiego.
Kończąc konserwatorium warsza wskie, Joteyko wy-­
stąpił z Symfonią C-dur, graną na popisie i na kon­
certach z dużem powodzeniem. Następnie ukazuje
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.się "Suita polska", 1-szy kwartet smyczkowy, "Uwer­
tura koncertowa" (oparta na tematach ludowych),
preludia fortepianowe, poemat symfoniczny "Zwąt­
pienie i wiara" i szereg pleśni.

W utworach powy.zszych widzimy łatwość in­
wencji twórczej, szczegółowe opracowanie formy
muzycznej i bogatą SZ:1tę instrumentacyjną.

Zaangażowany do Kalisza, potem do Łodzi na
stanowisko dyrektora Towarzystwa muzycznego, Jo­
teyko poświęca się gorliwie tej nowej pracy, z uszczerb­
kiem nawet dla swej działalności kompozytorskiej.

Z początkiem wielkiej wojny, Joteyko wraca
do Warszawy, oddaje się pedagogice, nie zanied­
bując' równocześnie swej pracy twórczej. Wykończa
w tym czasie dwuaktową operę ludową p. t. "Gra­
jek", którą wystawiono w Warszawie w 1919 roku;
pisze na orkiestrę "Szkice morskie", wykonywane
często.i z powodzeniem w Filharmonji warszawskiej.
Następnie pisze Joteyko 2-gi kwartet smyczkowy,
grany i wydany w Paryżu, wreszcie swą znaną o­
perę historyczną "Zygmunt August", wysta.wioną w

Warszawie w 1925 r. Opera ta zdobyła duży sukces
w stolicy i rozniosła sławę Joteyki po całym kraju.
Grana była również we Lwowie, Poznaniu i Katowicach. .

Również druga opera historyczna J oteyki "Kró­
lowa Jadwiga" cieszyła się wielkiem powodzeniem.

Dodać należy, że pracowity kompozytor wy.
kończył trzecią operę historyczną ..Samuel Zborow­
ski'! i "Balet tatrzański". Z mniejszych utworów Jo..
teyki ostatniej doby cies7.ą się dużem powodzeniem
na estradach koncertowych "Kołowrotek" (utwór
skrzypcowy) i "Fantazja góralska" na fortepian (Wy­
danie Gebethnera i W olffa).

Jako kompozytor - Joteyko należy do moderni­
stów umiarkowanych. Korzysta z najnowszych zdoby­
czy techniki kompozytorskiej i reprezentuje szkołę na­
rodo\yą, zapoczątkowaną przez Chopina i Moniuszkę.

Sz zególnie w swych operach historycznych
znalazł Joteyko najodpowiedniejszy dla siebie śro­
dek wyrazu, objawiając silne poczucie sceniczności
i doskonałą chara kterysty kę. Dzięki tym zaletom o­
pery Joteyki cieszą się zasłużonem powodzeniem­

pyr. JULJUSZ ADAMSKI (Rohatyn.)

SŁUCH DYRYGENTA.
W jednym z numerów pewnego dziennika wie­

deńskiego pojawił się artykuł paradoksalny o "d y­
r y g e n t a c h, k t ó r z y n i c n i e s ł y s z ą". Arty­
kuł ten, nacechowany silną uszczypliwością i ironją,
przeplatany anegdotami o kapelmistrzach, wykazu­
jących słabą muzykalność, a zwłaszcza słaby słuch
muzykalny, wspominał o pewnym młodym adepcie
sztuki kapelmistrzowskiej, który dla wyrobienia sobie
odpowiedniego posłuchu i respektu wśród swojego
zespołu orkiestralnego, dopisał w II. głosie fagoto­
wym przed nutą f krzyżyk, aby w czasie próby w da­
nem miejscu zawołać: "II. fagot fałszywie I f zamiast
fisl" -.. gdy w tern nagle z orkiestry zabrzmiała od­
powiedź: "Przepraszam, panie kapelmistrzu, ale II.
fagot nieobecny na próbie!.....".

. Kwest ja słuchu kapelmistrzowskiego, to sprawa
bardzo zawiła i drażliwa, bo przecież dobry słuch
jest punktem wyjścia dla każdego muzyka, warun­
kiem przeciętnej muzykalności, a w wyższym stopniu
musi tę właściwość posiadać kapelmistrz jako kie­
rownik odpowiedzialny całego zespołu orkiestralnego.
Ale w zakres dobrego słuchu muzykalnego wchodzi
nietylko wrażliwość na fałsze dźwiękowe, ale też
na fałszywe rytmy, fałszywą dynamikę, błędną. in.
terpretację utworu muzycznego i t. p.

W tern ogólnem ujęciu naszego problemu wy­
kazują całe falangi muzyków zawodowych brak wy­
robienia, brak potrzebnego słuchu muzykalnego. Dy­
rygent, który .nie wyczuje w cZ3sie wykonywania
utworu danego, że akompanjament, zbyt forsowny
nakryje prym i zatrze myśl przewodnią melodyki,
że trjole wychodzą nierytmicznie i bez akcentu, że
p i a n i s. s i m o wykonano m e z z o f o r t e, że nie u­
względniono należycie staccata czy fermaty i t. p.,

nie posiada wymaganej subtelności, nie posiada od­
powiedniego słuchu kapelmistrzowskiego i nie nadaje
się na stanowisko kierownicze zespołu zarówno jak
ten, który nie rozróżnia fałszywych tonów.

Absolutny słuch jest bezwzględnie zaletą mu­
zyka czy dyrygenta, lecz jakże często można spotkać
muzy ków z bezwzględnym słuchem, a nieczułych na
wykrywanie błędów, gdy natomiast inni bez tej wy­
jątkowej zalety muzycznej, trafnie i umiejętnie wy­
czuwają najdrobniejsze l.1&terki.

Sprawa słuchu kapelmistrzowskiego wywołała
w swoim czasie w Niemczech wielkie zainteresowa..
nie wśród sfer fachowych i ankietę na łamach czaso­
pisma fachowego: "P u l t und T a k t s t o c k-F a c h­
zeitschrift fur Dirigenten - geleitet
von E r w i n S t e i n ", która przyniosła wiele cie­
kawych spostrzeżeń, podanych ze strony wybitnych
kapelmistrzów niemieckich.

Wśród problemów wysunięto kwestję, czy słuch
muzykalny jest zawsze pewny, czy też ta pewność
jest względną wartością, chwiejną, oraz pytanie, od
czego jest ta pewność zależną?

Stwierdzono. że, im wyżej dyrygent ponad dzie­
łem wykonanem stoi, im swobodniej potrafi techni­
cznym i artystycznym wymogom zadość uczynić, im
bardziej patrzy na dzieło z pewnej perspektywy, im
silniej je duchowo opanuje, tern lepiej może się
"wsłuchać w orkiestrę".

Niewątpliwie utwory z wielu mieszaninami barw
dźwiękowych, (a więc harmonicznie i instrumental­
nie bardziej skomplikowarie), nasuwają większe tru­
dności dla dyrygenta, niż linearnie bogato opraco­
wane. Stąd zdaniem jednych odróżnić dadzq si  2
rodzaje słu('hu muzykalnego;
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s łu c h h a r m o n i c z n y (czuły na kompleksy
dźwiękowe) i .

s ł u c h k o n t r a p U n k t Y c Z n y (wrażliwy na
linearne stosunki, na meI9dykę).

I z tego punktu widzenia lepsze lub gorsze dy­
spozycje w.słuchiwania się w dany utwór zależne są
od właściwości wykonywanej kompozycji.

Dobry słuch jest istotnym składnikiem rutyny
kapelmistrzowskiej i, przy wrodzonych uzdolnieniach,
z wiekiem i doświadczeniem będzie się dyrygent
doskonalił w swoim zawodzie.

Bezsprzecznie słuch niejednakowo funkcjonuje,
zależnie od szeregu dyspozycyj natury fizycznej,
fizjologicznej i psychicznej - a tylko w najszczę­
śliwszych warunkach można się ws awić w stan naj­
bardziej skoncentrowanej uwagi, która gwarantuje
osiągalną (maksymalną) wydatność słuchową.

Niekorzystnie na receptywność akustyczną mogą
wpłynąć pewne warunki słyszalności, i tak np. przy
odmiennem ustawieniu głosów zespołu orkiestralnego
mogą wystąpić na jaw w poszczególnych głosach

błędy, których daw.niej nie dostrzeżono. Podobno
w Bayteucie w 1924/25 skonstatowano przy wysta.
wianiu "Meistersingerów" Wagnera błędne nuty, mi...
mo że przedtem pod sławnym Hansem Richterem
z tych samych nut wielokrotnie te part je bez po'"
prawek grywano.

Należało się zastanowić, gdzie leży granica sły"
szalności przy najlepszej dyspozycji i najlepszym
słuchu w wypadku, gdy wielka orkiestra wykonuje
"t u t t i"? A dalej czy jest możliwem, aby muzyk
względnie dyrygent w zespole wielkim, wśród tu..
chliwej, ledwie słyszalnej figuracji np. altówek, roz­
poznał fałsze?

(c. d. n.)

Artykuły "INSTRUME.NT ACJA" i ..PRZE­
WODNIK ORKIESTRY f ' musiały z powodów
technicznych w bieżącym numerze odpaść.

f

S O L F E ż.
X. (Ciąg dalszy).

Przeglądając dotychczasowe ćwiczenia możemy a) dwóch nut połączonych łukiem (jedyna lor.
zauważyć, że akcenty wypadały zawsze na mocnych ma przy powstaniu synkopy w przejściu z jednego
częściach taktów. Jeżeli przeniesiemy akcent z mocnej taktu do drugiego),
części taktu na słabą, wówczas wytworzy się całkiem b) jednej nuty obejmującej wartości dwóch połą.
odmienna forma ruchu - synkopa. o czonych nut,

Synkopa powstaje z połączenia dwóch nut f c) jednej nuty z kropką obejmującei wartości
pierwszej słabej z drugą mocną, przyczem akcent dwóch połączonych nut.
przenosi się na słabą. Połączenie nut na piśmie wy­stąpić może w formie: Przykłady::::=-;::,-   >-   ===­
H- -fU- P I I1t:--+-:=tHF- ' --+---1 T I 2-----r'i---r-' II * --ł- I - 1 - 11 -4- --i-I - W II"   n -3      -I I .4-- 1  ! _ fI - ­A--. --   L4= =- -  1 -F  -. _* . ,, --- T . .   fL 4? --- .4-------" .-= ł   łC

Z p owyższego widzimy, że synkopą je s t mocna n uta na słab ej czę ści takt u. Ćwiczenia s ynkopo wane na to nie ci

8 łb-=.L--  L  sJTT1'J::::;=Ł I =   t' r- b....  .... ..... ....   +  . ....  .... ....  .... ....  ....  .
9 nl-'-1'l--t-   - ;  II J I . I  t:'.tl....  ..... .  ..      .........  .. .  .. ..

F AUSTYN KULCZYCKI (Katowice).
Pro£. Państw oweg" o Kon s erwa t rj um Mu zy czne g

10   t---+--; _ _ ---tL- ,J=-   J' I  -h-Tt.... :!:_........ ........ ....  .. .....   . .  .... .............. ....  .
J ednem z najważniejszych zadań solfeżu jest

doprowadzenie uczącego się do umiejętności czytania
i słyszenia nut w myśli - nietylko melodji, ale za­
razem wszelkiego rodzaju form rytmicznych i połą.
czeń harmonicznych. Do tego celu prowadzi w du­
żej mierze tak zwany dyktat muzyczny. Uczniowie
obdarzeni słuchem absolutnym nie natrafiają przy
hauce dyktatu muzycznego na tak wielkie trudności
jak uczniowie o słuchu tak zwanym relatywnym.
Qbdarzony słuchem absolutnym potrafi z łatwością
określić i nazwać każdy zagrany czy zaśpiewany ton

muzyczny, a tylko rozpoznawanie wartości rytmicznych
może mu sprawiać pewne trudności. Przy systema"
tycznych ćwiczeniach w dyktacie muzycznym roz"
wija się również i poczucie rytmu. . .

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że dyktat
muzyczny rozwija w dużej mierze słuch muzyczny.­
jednakże nie można twierdzić z całą stanowczością.
iż tą drogą można wyrobić słuch absolutny. Słuch
absolutny jest wrodzony, a drogą systematycznie sto.. .
sowanego dyktatu możemy dojść tylko do pełnego wy. .
robienia słuchu rnuzyczneio, relatywneg-o. (C, d. ni)
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ROZMAITOŚCI.
Muzykalność u zwierząt.

Jak wiadomo. wykazują niektóre zwierzęta p wne zaintere­
sowanie:: dla dźwięków muzycznych. Ciekawe spostrzeżenia poczy.
nił pewien pastor z życia na farmach brazylijskich. Tamtejsze by­
dło wykazywało mianowicie niewątpliwie pewne. poczucie muzy­
kalności. Gdy n. p. naprawiano krowie obrożę -i puszczano bez
dzwonka na pastwisko, wałęsała się ona samotnie ze spuszczoną
g!ową i często zawracała w kierunku obory. PewneR'o razu uczy­
mono następujący eksperyment: poprzemieniano poszczególnym
kr wom dzwonki u. szyi. Skutek był ten, że spokojne zwykle
zWierzęta poczęły Się z sobą trącać i biQ, aż po wyczerpaniu in­
nych środków przywrócono poprzedni śtan posiadania, poczem
k.rowy w p.osiadaniu jui swych własnych dzwonków natychmiast
Się uspokoiły. Często też pr y dojeniu przekonano się. że przez
gwizdanie lub śpiewanie jakiejś melodji utrzy.mywano w spokoju
krowy, które w innych warunkąch nie dawały się uspokoić. Pewicn
farmer. posiadający szczególnie niespokojne bydło, wpadł na po­
mysł umieszczenia w oborze gramofonu. co podobno dało doskonały
wynik. Na zebraniu związku rolniczego zdał on z tego relację, poczem .
podobno wielu farmerów z jak najlepszym skutkiem go naśladowało.

_Możeby i nasi rolnicy wypróbowali ten sposób? A może.
jak to pewien szczególnie dowcipny jegomość zaproponował. u­
rządzić specjalne audycje radjowe dla krów?

UŚMIECH "ORKIESTRY"
W Operze

Gdy Wagner wystawił "Lohengrina" w Wielkiej
Operze paryskiej zaprosił na przedstawienie słyn­
nego kompozytora Meyerbeera.

-Jak się panu podoba muzyka-zapytał Wagner.
. Zamiast odpowiedzi Meyerbeer wskazał Wa­
gnerowi kogoś z publiczności, który smacznie chra­
pał. - Widzi pan?

W krótki czas potem wysta\tV"iono operę Mey­
erbeera, na którą kompozytor zaprosił Wagnera.

- Jak się panu podoba moja nowa opera? ­
spytał Meyerbeer.

Pan widzj?-- wskazał Wagner na śpiącego
widza.

- O, ten? - uśmiechnął się l\1eyerbeer - Ten
śpi jeszcze od przedstawienia "Lohengrina".

Ruch muzyczny w kraju.
Gdynia.

,. '. :  '!";:.
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Istniejące od roku nad naszem wybrzeżem morskiem Gdyń­
skie Towarzystwo Muzyczne rozwija się w szybkiem tempie zna­
mionującem Gdynię, ten synonim naszej kultur)', energji i żywotno­
ści. Założycielami Towarzystwa w pierwszym rzędzie są: kpt. Du­
lin, kapelmistrz Reprezentacyjnej Orkiestry Marynarki Wojennej.
Doktór praw Hacker. Dr. med. Mikiciński. i sędzia Konwiński.­
którzy obecnie stanowią zarząd Towarzystwa z Doktorem Mikiciń­
skim jako prezesem na czele.

W ubiegłym sezonie T-wo zorganizowało szereg koncertów
O wysokim poziomie artystycznym. \VI lutym odbył się kompozytorski
koncert kameralny Ludomira Różyckiego z udziałem śpiewaczki
Julji Gorzechowskiej. Między innemi odegrano kwintet smyczkowy
R6życkiejfo: partję fortepianową wykonał kompozytor. W dalszym
ciągu wystąpiło Towarzystwo z szeregiem koncertów symfonicznych.
Uwertury "Halka". "Bajka" Moniuszki. uwertura "Rosamunda" i sym­
fonja H-moll Schuberta. poemat symfoniczny ..Step" NQskowskie­
go, "Allegr  ,co  gracia" z VI. patetyczn j symf. C ajkowskiego.
T ance słOWlanskle Oworzaka. - oto C2.ę8C programow tych kon­
eertów. Obsada orkiestry symf. wynosi 50 muzyków. Chór męski
,. owa 30 osób. W orkiestrze biorą udział także muzycy z symf.
zełpołu Marynarki Woj: Dyrekcję koncertów objął kapelmistrz
AIek ander Dulin.

- Sprawozdawca mu:tycznX Dziennika Bydgoskiego o jednym
2 koncertów T -wa mówi: .......Załować muszę, że nie miałem spo­
Iłobno ci. słyszeć pierwszego koncertu T .wa. gdyż wnioskując Z te"
go co słyszałem w ubiegłą sobotę. musiało to być również wspa­
niałe dziC;ki pracy i kierownictwu ałowieka o tak wyśokim smaku

Nr. lO

i kulturze artystycznej, jakim okazał się w sobotnim koncercie
Dyr. T -wa Muzy£znego p. kpt. Dulin. Sam dobór programu wska­
zywał jui na wysoki poziom i smak artystyczny inicjatorów kon­
er u. zaś.  yko allie jego przesz o daleko oczekiwania i nadzieje.
J kleby .ml c mozn3 d? t k ,?ł.odeJ j szcze or anizacji. jaką jest od
kilku mles:ęcy zaledwie Istme)ące Gdyńskie l-wo Muzy("zne..........
dal j. om.awiają  pr? ra!ll "Dziennik" dodaje: ............ nie ulega naj­
mOleJszeJ wątphwOSCI, ze dQ duszy nawet zwykłego laika przemówił
ajlepiej' "St-ep': Noskowskiego oraz Polonez z Op.ery "Halka".
Szkoda tylko, ze do tak wspaniałego zespołu symf.. siły zbyt
szczupłego chóru były niewystarczające.........
. Sądząc po sukcesach arty tycznych T-wa i uznaniu jakiem.
Jest ono darz?ne przez społeczenstwo gdyńskie, nie wątpimy. że
a nowa. placowka muzyczna. na Wybrzeżu rozwinie się w potężną
mstytuc ę artystyczną, tak mezbędną nam w najbliższem sąsiedz­
twie Gdańska i Sopot.

Osiągnięcia tego celu życzymy młodemu T -wu Muzyczne­
mu z całego serca.
Warszawa.

Sezon koncertowy. i op rowy rozpoczął się już tak w Fil­
harmonji: jąk w Teatrz  Wielkim. Ko cert filh rmoniczny, złożony
utworow Paderewskiego. przy udziale UCZDl jego Brachockiego
I Sztompki. powiódł się nawet pod względem kasowym. Pozatern
oncertowali w dalszym ciągu dwaj doskonali skrzypkowie Milstein
I T otenberg. Dyrekcja koncertowa Markiewicza otworzyła również
apowiedzia y szere  koncer  w w sali Konserwatorjum. ..Miło­
SDlCY dawne) muzyk,. wystąpiła z  udycją 97-mą z rzędu, ..Towa­
rzystwo Miłoś?ików Muzyki" .urządziło w.ieczór ku czci ś. p. Ta­
deusza Jot ykl.. W .Operze zamt.e esowame ogółu skupia się do­
koła zapowiedzianeJ opery Puccmlego ..Turandot". Premierę na­
znaczono na dzień 15-go b. m. W śród dotychczasowych przedsta­
wień "Faust" wyróżnił się szczególnem powodzeniem dzięki do­
skona.łej  bsadzie {Fe yczkowska, Gołębiowski. Wraga i May) i
batucie Fltelberga. Niestety w "Carmenie.' (ze znakomitą Agą
Lachowską) ta sama batuta nie dopisała. (st. n.)
Kraków.

O ile n wy sezon rozpoczął się pod względem ilościowym
rdzo skromnI.e.. o tyle zaraz pierwsze koncerty. które usłysze­
hsmy we wrzesnlU stały pod względem jakościowym na bardzo
wysokim poziomie.

Dwa występy Chóru Sykstyńskiego wzbudziły słusznie 0­
gr mne zainteresowanie. Zespół ten świetnie przygotowany pod
kazdym względem. pod ręką znawcy muzyki kościelnej i dyrygenta
tej miary co X. R. Casimiri iest . pierwszorzędnym Instrumentem,
posłusznym każdemu skinieniu kapelmistrza.
. Ciekawym był koncert B. Gimpla. Młody ten skrzypek po­

siada wysokiej klasy muzykalność i duży temperament artystyczny.
co oparte na dobrej technice i śpiewnym tonie. pozwala koncer­
tantowi stawiać na przyszłość horoskopy światowej sławy.

. Występ F. Lamonda nie pozostawił trwalszych wrażeń. Pia­
nista to starszej szkołYł gra jego bezbarwna i monotonna. nosicechy poprawnej przeciętności. W. P.
Przemyśl.

. "Dni. szopenows iL" zaczęły się. Festivalem połączonych
Ol"klestr. wOJs  wych garmzonu przemyskiego przy tłumnym udzia­
le pubhcznoscl. Koncertem tym. o kolosalnem znaczeniu propa­
andowem dyrygowah naprzemian pp. kapelm. por. Holdenmayer
I por. Osad . P,or. Osada dyryJ!.uje z wielkim temperamentem, pro­
wadząc «?rklestrę po linj! s ej interpretacji. wydobywając z zespo­
łu maksimum efektu dzwlękowego przy subtelnt:m podkreśleniu
frazy muzycznej. Por. Holdenmayer z wielkim umiarem panuje nad
ork}e trą. rozwijając myśl muzyczną szeroką skalą swych moili­
WOSCI wykonawczych, podkreślając każdy odcień i barwę orkiestry.

W ramach festivalu wystąpił również chór męski tut. Tow.
"Echo" pod wytrawną batutą p. ppł . Połoszynowicza. Warunki
akustyczne olbrzymiej hali "Domu Zołnierza". w której festival
się odbył. nie dozwolIły na należytą ocenę tego chóru. gdyż br:Emie­
nie jego gubiło się w przestrzeni i ...rozmowach publiczności.

., Słabą st oną festivalu był dobór. programu: zbyt mało sły­
szehsmy Chopma. Na uwagę zasługuJe Fantazja por. Osady na
motywach Chopina. Karłowicza i Moniuszki. Uwertura.. Patria"
Zdenka Runda.. przepiękne .,Swaty.polskie" mistrza Nowowiejskie­
g-o oraz nastroJowy poemat symfoniczny Noskowskiego p. t. "Step".

(kls)

-==11 . KRO N I .K A. II=­
. M-elodJe hy n w. Od zeszytu listopadowego poCZąw82y

będziemy w uzupełmeOlu artykułu kpt. kplm. Chmielewicza. dru­
kować melodje hymnów wszystkich państw.

Tade':lsz Jarecki, muzyk i kompozytor osiadły w Am rycej
objął dyrekcję konserwatorjum muzycznego w Stanisławowie.

Tow. "Filharmonja Śląska" powstało w Katowicach.
Zo.stało ono założone wyłącznie przez zawodowych muzy"

ków ze Sląsb i Zagłł(bia Dąbrowskiego. Na zebraniu, na które
przyl;>yło około 50 zawodowych muzyków. wybrano zarząd Tow.:'
pp. Slązak - prexes, Seyfferth - wiceprezes. F r. Piszczek ­
skarbnik. . Weininger - sekretarz, J. Walczak - członek za..
r u. J. !<. -o": ella i F. Fuhrmann -  ast«;pc)'.
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Pesza Kagan młoda pianistka pochodząca z Polski zwró­
ciła na siebie uwagę Ignacego Paderewskiego, w czasie swojego
pobytu w Ameryce. Za radą mistrza wyjechała ona do W ar zawy,
gdzie będzie się dalej kształciła według jego wskazówek.

Opera krakowska. rozwijająca się doskonale. rozpoczęła
sezon operowy wystawieniem "Strasznego dworu" Moniuszki z p
Lipowską w roli głównej.

Franciszek Łukasiewicz.wybitny pianista poznański od­
niósł szereg sukcesów, biorąc udział kilkakrotnie w rozmaitych
koncertach związanych z obchodem chopinowskim. W Lesznie od­
był 2 recitale. we Wrześni grał z orkiestrą. \Xl szędzie publiczność
przyjmoowała go bardzo gorąco.

Ogólnosłowiańska Olimpjada muzyczna. Sekcja kon­
kursowa Tow. Przyjaciół -Muzyki i Opery Narodowej w Warszav.ie.
która ostatnio zorganizowała ogólnopolski konkurs młodych śpie­
waków. pracuje obecnie nad urządzeniem na wiosnę 1933 r. w War­
szawie ogólno-słowiańskiej olimpjady muzycznej.

Egon Petri znakomity. pianista został zaszczytnie odzna­
czony orderem Polonia Rcstituta za zasługi na polu muzyki. za
ofiarowane tak często konc rly na różne cele polskie, jak DaBratnią pomoc, Odrodzenie i t. p. .

Karol Szymanowski pracuje nad nowym kon ertem skrzyp­
cowym.

Nowa dyrekcja Opery warszawskiej rozpoczęła nowy
sezon zgodnie z tradycją lat ubiegłych wystawieniem ,.Halki"
Moniuszki. Opera warszawska prowadzona będzie jako spółka
z ograniczoną odpowiedzialnością. Prezesem tej spółki jest dyr.
MazurkiŁ'wicz; dyrektorami muzycznymi: Młynarski. Fitelberg. Ma­
zurkiewicz; kapelmistrzami: M. Zuna. W. EIszyk, J. SilI, M. Mie­
rzejewski. M. Rudnicki.
Nf\SI ZF\. GRRNICI\.

W Chicago odbył się konkurs śpiewaczy,
rzl\dzony przez "The Chicago Daily Tribune". Drugą nagrodę
Irzyznano p o l s k i e m u c h ó r o w i reprezentacyjnemu. złożo­
lemu z członków poszczególnych chórów polskich. istniejących
n gruncie chicagowskim. pod . kierownictwem Bojanowskiego. Na
repertuar chóru reprezentacyjnego złożyły się pieśni C. W. Cad.
mana i F. Nowowiejskiego.

Prasa norweska poświęca z okazji 15-lecia zgonu
Griega sprawozdania muzykologowi lwowskiemu Drowi Jer z e m u
F r e i h e °i t e r o w i, autorowi pracy o Griegu, przetłumaczonej
na język norweski przez Dra Erika Eggena.

Ignacy Paderewski zamierza udać się w najbliższym
cz,..tsie na tournee koncertowe do pań tw  kandynawskich, Anglji
i. łoch. gdzie ma dać szereg koncertów na cele dobroczynne.
" styczniu przyułego roku ma przybyć do A;neryki, gdzie WY'
at ryi również z szeregiem koncertów na takie $ame cele..... ...

, Luiza L1ewellyn Jarecka. znana amerykań ka śpiewaczka.
opisuje w czasopiśmie londyńskiem "Chesterian" swe wrażenia

Polski, chwaląc na ogół zarówno reprezentantów muzyki polskiej
jak i publiczność.

Inscenizowanie nowej operetki Lehara p. t. "JulieUt:",
którll miałaby być wystawiona jeszcze przed świętami BożeQ"o
Narodzenia w teatne ..Grosses Schauspiel!Jaus" w Berlinie ma
kosztować Reinhardta 200.000 mk.
KONKURSY.

Znany w Polsce i zagranicą chór męski urzędników kole.
jowych "Hasło" w Poznaniu, ogłasza, w celu upami tr ienia swego
dziesięciolecia. konkurs na utwór wokalny. Utwór skomponowany
ma być na chór męski a c3pella, w formie humoreski. bajki lub
scherza. obliczony n3 5 do 6 minut. Tekst z wartościowej poezji
polskiej. Konkurs dotyczy tylko kompozytorów-Polaków. Nagród
pięć: 200 zł., 150 zł. i 100 zł., oraz pierwsze i drugie uznanie.
Termin nadsyłania prac upływa z dniem 30 listopada 1932 r.
Przesyłki z pracami na konkurs. eznaczonemi R'odłem, opłacone
i polecone. adresować należy: Stanisław Kwaśnik, dyr. "Hasła",
Poznań, ul. Bukowska 17.

Fundac;:ja im. Fryderyka Smetany w Brnie rl.:'zpisała
konkurs na dzieło muzyczne z nagrodą 50.000 koron czeskich.
Moie to być utwór cłowolnej formy. wic;c zarówno opera, jak
kompozycja wokalna. symfonja, kantata. poemat symfoniczny lub
tykI t"kich poematów itd. Konkurs jest dostępny dla kompozy­
torów czeskiego pochodzenia - bu względu na przynależność
państwową. Termin: 15 czerwca 1933.
JUBILEUSZE i ROCZNICE.

Z udziałem .słynn go artysty operowego Benjamina Gigli' ego
wystawiono W Bergamie operę Don:zettiego "Eliksir miłości", któ
rej 100-na rocznica wystawienia obchodzona będzie w tym roku.
Donizetti dostał w r. 1845 pomieszania zmysłów i zmarł w trzy
lata póiniej. Kiedy w )874 roku dokonano ekshum3.cji zwłok 00­
nizetti'ego. skonstatowano brak czaszki, którą przywłaszczył so­
bie niejaki dr. Carchen t jeden z ordynatorów zakladu dla obłą"
kanych w Astino. Po długich poszukiwania h okazało się, ie cza"
Bzka Donizetti'ego t odziedziczona po dr. Carchcn przez rteźnika
Bolognim'ego. służyła przez kilka lat jako szkatułka dla prze"
chowywania drobnych monet w sklepie rzeźnickim. Po jej odzy"
skaniu przeszła do rąk psychjatrów. którzy starala się doszukać
przyczyn obłąkania i śmierci genjalnego kompozytora. Obecnie

'. '­

cZa9zka wraz z rentą szkieletu Donizetti t ego spoczywa na cmen..
tarzu rodzinnego miasta Bergamo.

Emeryk KaJman, znany kompo!ytor operetek, W ęgiet
1. pochodzenia. stale zł\mieszkały w Wiedniu obchodzi 24 paździer'"
nika br. 50-lecie swych urodzin. Ku uczczeniu jubJleuszu autors
"Księżniczki czardasza" i "Hrabiny Maricy" zawiązał się komitet f
na czele którego stoją Franciszek Lehar, Oscar Strauss i Fran"
ciszek Molnar.

NEKROLOGI. Śp. Janina N'ekrasz.
We wsi Podgaik pod Przytykiem w pobliżu Radomia w wa..

jewództwie kieleckiem w wieku lat 56 zgasła w dniu 21 sierpnia
b. 1932 r. ś. p. Janina z Repków Niekrasz.lwowianka. ciesząca sic:
w swoim czasie zasłużoną sławą dobrej śpiewaczki i renomowanej
nauczycielki śpiewu. Nauki wokł\lne odbywała w swem rodzin­
nt"m mieście, ale dopiero później po zamążpójściu mogła się oddać
w zupełności ukochanej sztuce, wypływając po raz pierwszy na szer­
szą arenę w 1911 r., biorąc udział w wielkim turnieju śpiewaczym.
zorganizowanym wówcząs przez Sekcję muzyki zbiorowej przy War­
szawskiem Towarzystwie Muzycznem, otrzymując jako nagrodę
żeton złoty. Później w lwowskim teatrze występowała w rolach
mezzo-sopranowych iak Amneris w Aidzie (1913), Azucena w Tru­
badurze. Ortruda w Lohengrinie, Carmen. Paulina w Damie Pi­
kowej, Giulietta w Opowieściach Hoffmana. a zwłaszcza w roli tytu­
łowej w Orfeuszu Glucka. Recenzenci, jak prof. Dr. Zdzisław Jachi­
mecki w "Głosie narodu". Dr.Jendl w "Kurjerze Codziennym" wprost
słów nie mieli w pochwałach jej pięknego i rozległego głosu. oraz
co do gry scenicznej. Przeważnie występowała nie pod swojem
nazwiskiem, lecz pod pseudonimem Ady Nekar. A nietylko celo­
wała w partjach operowych, ale również niezrównaną była śpiewaczką
estradową. umiała wżyć się w b.żdy styl i w każdą epokę, czy to
klasyczne starowłoskie pieśni, czy też repertuar współczesny. Po
wybuchu wojny wszechświatowej została ewakuowaną do Czech.
gdzie miała możność zapoznania się z repertuarem estradowym i sce­
nicznym pobratymczego narodu, miała też możność występowania
w Narodnim Oivadle w Pradze, została też wkrótce zaproszona do
prowadzenia klasy śpiewu w praskiem Konserwatorjum. Lata wojny
nadwątliły jej organizm. więc powróciwszy do kraju. do stolicy. jui
unikała sceny. ukazując się tylko na estradach koncertowych i u­
dzielając lekcyj śpiewu, a między innemi od 1919 do 1923 r. w
Wyższej szkole muzycznej Warszawskiego Towarzystwa Muzy­
cznego. W ostatnich latach życia wstąpiła do III zakonu św. Domi­
nika, i już nie śpiewała publicznie, chyba tylko w kościołach na
chwałę Pana. Ostatni raz słyszano ją przed rokiem u św. Marcina.

Feliks Starczewski.
Jan Nowues, twórca opery "Quo Vadis" osnutej na

tle powieści Henryka Sienkiewicza, zmarł w Paryżu. w wieku 7S lat.
Józef Sztandra. znany kompozytor zmarł w Buda­

peszcie. Liczył on 75 lat i by' autorem wielu kompozycyj religij..
nych. W r. 1914 Sztandra zdobył wielką nagrodę w konkursie"
paryskim za utwór treści religijnej.
KOMUNIKRTY.

Komitet Towarzystwa Przyjaciół Muzyki i Opery Narodo.
wej wydał własnym nakładem 5UO.OOO sztuk kart pocztowych z e"
stetycznie wykonanym emblematem TON'u oraz z objaśnieniem,
iż każdy członek wnoszący na rzecz TON'u minimalną opłatę.
współdziała w tworzeniu Polskiej Opery Narodowej, otrzymuje
ulgi w kupnie biletów do teatrów operowych i dramatvcznych,
Filharmonji, na koncerty i wieczornice, przyczynia się do utrzy­
mania studjum operowego TON'u oraz stwarza fundusz budowy
gmachu Opery Narodowej w Warszawie.

= WOLNE POSADY
­­

Orkiestra 8 p. ul. w Krakowie przyjmie w chara­
kterze kontraktowych następujących muzyków:

kornecistę B, basistę Es. basistę B, skrzypka. pianistę orat
saksofonistę.

Zgłoszenia kierować do kapelmistrza p!lłku.
(L. dz. 1757/1881) .=1­­

POSAD POSZUKU Ą
Rutynowany kapelmistrz. :z kilkuletnią prak­

tyką i  wiadectwami, po zukuje (Josady.
Zgłoszenia pod "K". do Administracji "ORKIESTRY".

(L. dz. 1762).
1 Flecista (syst. Buhma) kapral zawodowy..
1 Basista B (kontrabas) kapral nadterminowy, poszukujlł

posady w orkiestrach wojskowych.
Zgłoszenia proszę kierować do Admini tracji "ORKIESTRY"dla .,W. S:' (L. dz. 193 ).
Muzyk rutynowany, podoficer rezerwy, graj

obój, saksofon, klarnet (własne instrumenty), poszukuje posady.
Zgłoszenia kierować do Administracji "ORKIESTRY" dla..M. W." (L. dz. 1876).
Rutynowany tenorzysta, obejmie posadę w chara..

kterze kontraktowego w orkiestrze K. O. P. lub nieetatowej.
Zgłoszenia kierować do Administracji "ORKIESTRyt. pod..St. Sz." (L. dz. 2020).
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CO KAŻDY MUZYK POWINIEN WIEDZIEĆ.
(Ciąg dalszy)

x.

I ł

Chybiński Adolf Eustachy, urodzony W Krakowie 29 mar­
ca 1880 r. Tamże ukończył gimnazjum (1898) oraz odbył studja
uniwersyteckie w zakresie filologji klasycznej i s.!ermanistycznej,
kształcąc się równocześnie w muzyce i jej teorji. głównie pod kier.
Jana Drozdowskiego. W r. 1902 wyjeżdża do Monachjum, gdzie
po krótkim pobycie w kraju osiada z małemi przerwami do r. 1912.
Odbywa studja filologji klasycznej (tJ prof. Chrisla, I. MiiHera.
E. Wolfflina i Krummbachera) i germanistycznej (u prof. Paula
i Munckera), filozofji (u prof. Lipssa i Hertlinga). historji sztuki
tu prof. V oUa i Riehla). oraz przedewszystkiem muzykologji (u prof.
Sandbergera i Kroyera). nadto kształci się w kompozycji u pro£.
L. Thuillego (1905 - 1907). W r. 1908 osiąga stopień doktora
filozofji z zakresu muzykologji na podstawie pracy "Beitrage zur
Geschichte des Taktschlagens" (wyd. w r. 1912 w Lipsku u Breit­
kopfa i Hartla). Wcześnie rozpoczyna badania nad historją i etno­
grafją muzyki polskiej. zbierając materjały po bibljotekach zagra­
nicznych i polskich, wśród kilkorazowych powrotów do kraju.
Prace swe z tego zakresu ogłasza w pismach zagranicznych
i polskich. W r. 1912 z inicjatywy wydziału filozoficznego uni­
wersytetu lwowskiego habilituje się na tymże uniwersytecie (ha­
bilitacji dokonał prof. Adler z uniwersytetu wiedeńskiego) jako
docent muzykologji i odrazu czyni starania o s worzenie Instytutu
muzykologicznego na uniwersytecie we Lwowie, uwieńczone w r.
J91:S za poparciem Senatu akademickiego założeniem tej instytu­
cji. najstarszej w swym rodzaju na uniwersytetach polskich. W r.
1917 zostaje profesorem nadzwyczajnym, w r. 1920 zwyczajnym.
Jako muzykolog prowadzi swe badaOla w dwóch kierunkach: hi­
storji muzyki polskiej i etnologi', uwzględniając w szerokiej mie­
rze badania archiwalne celem zrekonstruowania historji kultury
muzycznej w Polsce. Etnologję muzyczną w Polsce wprowadził na
tory naukowe. jak również badania nad instrumentami muzycz­
nemi. Dla celów wydania dawnej muzyki polskiej zgromadził bo­
gate materjały. znajdujące się ohecnie w Instytucie muzykologicz­
nym we Lwowie, posiadającym największą w Polsce bibljotekę mu­
zyczną. zbiory fotograficznych zdjęć z rękopisów i druków. także
rękopisy muzyczne od XII-XVIII wieku, służące za materjał do
ćwiczeń seminarjalnych. nie szczędząc własnych funduszów. gdy
idzie o pracę naukową studentów. Prace z zakresu historji muzyki:
..Bogarodzica pod względem historyczno-muzycznym" (Kraków 1907),
"Stosunek muzyki polskiej do zachodniej w XV i XVI wieku" (Kra­
ków 1909). ..Zur Geschichte des Taktschlagens in der Mensural­
epoche" (w "Sammelbande der Internationalen Musikgesellschaft".
Lipsk), "Uie polnische Musik und MusikkuItur in ihren Beziehun­
gen zu Deutschland" (tamże). "Die deutschen Mm.iktheoretiker des
XVI-XVlU Jahrhunderts und die polnische Mm.ik" (w "Zeitschrift
der Internationalen Musikge&ellschaft". Lipsk). "Die polnische mehr­
stimmige Musik des XVI Jahrhunderts" lw "Riemann-Festschrift".
Lipsk 1910). "Tabulatura organowa Jana z Lublina", 1540 (w "Kwar­
talniku muzycznym", Warszawa 1911-1914, druk tej pracy, która
W odbitce ksmżkowej miała wynosić dwa bardzo obszerne tomy,
przerwały CZ:lSY wojenne), "Materiały do dZiejów król. kapeli ro­
rantystów na Wawelu, Część l" (Kraków 19.10) druga Część tej
pracy ukazała się w ..Przeglądzie muzycznym", (Warszawa 1911),
"Nowe materjały do dzieiów król. kapeli rorantystów" (w "Księdze
pamiątkowej ku czci O.swalda Balcera", Lwów 1925, odbitka). "Te­
orja mensuralna w polskiej literaturze muzyc'ln j z I. połowy XVI
wieku" (Kraków 1911, Akademja Umiejętności). ..Ze studjów nad
poleką muzyką wielogłosową wokalną w XVI wieku" (w "Przeglądzie
rnuzycznym". Warszawa), "Z dziejów muzyki krakow'skiej'" (o ka­
peli jezuickiej. w "Kwartalniku muzycznym". Warszawa 1913) "O
nieznanym zbiorze polskich tańców z r. 1662" (tamże). W nowszych
czasach ukazał się szereg monografij w czasopismach muzycznych:
W "Przeglądzie Muzycznym" (1925  27): "O kilku domniemanych,
:tnanych i nieznanych kompozytorach polskich XVII i XVIII wieku".
"Daniel Fierszewicz". "Mikołaj z Chrzanowa". .,0 kulcie Palestriny
W dawnym Krakowie". "Stanisław Sylwester Szarzyński". "Od Fier­
szewicza do Gorczyckiego", ..Jacek Różycki". "Ze staropolskich
kantyczków". "Muzycy włoscy w kapelach katedralnych krakow­
skich. 16]9-1657" tw "Muzyce Kościelnej"), ..Luźne notatki o staro­
po-Iskich organach. organmistrzach i organistach". "Grzegorz Ger.
wazy Gorczycki na czele kapeli krakowskiej katedralnej, 1698 ­
1734" w "Hosanna"), "Do historji muzy.ki w klasztorze tynieckim"
i "Z muzycznej przeszłości Krosna" (w "Spiewaku", Katowice 1927).
..Aleksander Władysław Leszczyński. 1616 -1680" (w "Wiadomo.
ściach muzycznych", Warszawa 1925-26), "Przyczynki do historji
krakowskiej kultury muzycznej w 17 i 18 wieku", nadto sporo prac
o najnowszej muzyce polskiej. z których wymieniamy wydanie kores­
pondencji .M. Karłowicza w roczniku "Wierchy" (1925) i w ..Mu­
yce" (1926), orliZ liczne artykuły opolskich kompozytorach now­
szych w przedwojennych miesięcznikach polskich i zagranicznych
("Sfinks" t "Die Musik" itd.). - Prace etnograficzne: "O metodach
bierania i porządkowania melodyj ludowych" (Lwów 1907). "O or.
ganizację pracy nad melodjami ludowemi" (w kwartalniku "Lud",
Lwów 1922). ..Wskazówki zbierania melodyj ludowych" (w "Prze­
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glądzie Muzycznym ft . Poznań 19 5 i odbitka), "Instrument}' fuli­
zyczne ludu polskiego na Podhalu" (Kraków 1924. Akademja Umie­
jętności), "Dzwony pasterskie ludu polskiego na Podhalu" (Kra­
ków 1925, Akademja Umiejętności), nadto szereg artykułów o mu­
zyce Podhalan w różnych czasopismach (" Wierchy". "Muzyka" itp.).
Wielka ilość monograf,j o staropolskiej muzyce, opartych na źró­
dłowych badaniach jest przygotowaniem do wydania pierwszego
tomu ,.Historji muzyki w Polsce" i "Słownika muzyków polskich
do początków XIX wieku". W opracowaniu znajduje się publikacja
"Melodje wokalne i instrumentalne ludu polskiego na Podhalu".
PQPrzed:zona szeregiem studjów o tych melodjach.

Chyliński Andrzej polski kompozytor około 1634 roku,
mnich, wydał 1634 Canones XVI.

Ciacona patrz Chaconne.
Ciwarosa (czi-) Domenico (1749 -1801) syn murarza, wcze­

śnie osierocony. uczeń szkoły ubogich w Neapolu, 1761 uczęszczał
do konserwatorium, 1772 występuje jako twórca operowy i szyb­
k!, zyskuje sławę. Jego najsłynniejsze dzieło Il matrimonio secreto
(Slub w tajemnicy). Zostawił 75 oper, wiele mszy (2 requiem). 5
oratorjów. 10 kantat, 105 utworów na śpiew, 35 sonat fortepianowych.

Cinelli (czy-) = talerze (p. t.)
Cis półton powyżej c, oznaczony # przed nutą c. Gama cis-dur

(z 7#) niewygodna do) czytania. często notuje się zamiast niej des-dur.
Clarino włoskie l) znaczy: trąba. pierwotnie wysoką trąbkę

(do da) 2) nazwa przedętych w duodecymę tonów rejestru szała­
majowego na klarnecie (hl - C''J) 3) na organach oznacza 4-stopową
trąbę oktawową (franc. Clairon, Clarin. ang. Clarion).

Clarone (włosk.) wielki klarnet: klarnet basowy lub głos
organowy (trąba 4 1 ).

Clavecin (clavessin) 1
Clavicembalo J p. fortepian.Clavicordio
Claveciniści (1638 }7 90 ) wielki zbiór starej mu yki for­

tepianowej wydany w Rouen. zawiera dzieła następujący h kompo­
zytorów: Frescobaldi. Chambonnieres, PurcelI. Louis Couperin,
Fran ois Couperin, Domenico Scarlatti. Telemann. J. S. Bach,
Handel. Porpora, Marcello. Rameau, Schobert.

Clavis (łać. "Klucz". liczba mnoga: claves) pierwotnie kla­
wisze organów. następnie klucze. w końcu klawisze wszystkich in­
strumentów klawiszowych, a nawet klapowych.

Clemens non Papa właściwie Jacques CIernent, kontra
punkcista niderlandzki 16 wieku. Wybitny kompozytor epoki od
Josquina do Palestriny.

Clementi Muzio (1746 - ]832) wybitny pianista i pedagog.
jakotei kompozytor. Jego utwory fortepianowe o charakterze in­
struktywnym (sonatiny, sonaty, Gradus ad Parnassuw) są do dziś
dnia w użyciu praktycznem.

Coda (łać. ogon) część kończąca utwory, zwłaszcza dłuższe
(sonaty, symfonje).

Colla parte (wł. "Z głównym głosem") wskazówka dla in.
strumentów wtórujących. że miejsce wykonuje główny głos swobodnie.

Collegium musicum. Przed zaislnieniem publicznych kon­
certów kultywowano muzykę w prywatnych zjednoczeniach przy
jaciół muzyki: w Anglji consorfs Lez publiczności tylko dla przy­
jemności wykonawców; w Niemczech, Szwajcarji i Szwecji kółka
takie noszą nazwę collegium musicum ; od 17 w. rozwijają się na
rzeczywiste towarzystwa z wielką ilością członków. Z czasem po­
wstały z nich prawdziwe instytucje koncertowe (np. w Lipsku kon"
certy w Sukiennicach: Gewandhaus-konzerte). Vi nowszych cza­
sach próby wznowienia kółek zajmujących się starą muzyką noszą
również tę nazwf;.

Colonne {kolón) Edward (1838-1910) założyciel instytucji
Concert national w Paryżu, która po przez Association artistique
przemieniła się w dziś jeszcze istniejącą Concerts Colonne.

Color (łać. barwa) 1) ozdobienie zwykłej melodji ornamen"
tyką jak jui zdefinjował około 1220 Jan de Garlandia. W 14 wieku
z nastaniem iiorytmicznego motetu równoznaczne z talea oznacza
ten sposób kOn1ponowania motetów. Mniej więcej w ciągu 15 wieku
(Guilelmus Monachus) wprowadza termin diminuere. a w 16 wieku
technika ta opanowuje literaturę organową i lutniową. RównieŻ
w operze włoskiej koloratura odgrywa wielką rolę; a improwizowane
kolorowanie utrzymało się w muzyce instrumentalnej aż do połowy
18 wieku. 2) w notacji menzuralnej oznacza nuty o odmiennej bar­
wie; w 14 wieku czerwone nuty i nuty niewypełnione (które należało
wypełnić czerwoną barwą) w przeciwieństwie do nut czarnych. które
wówc%as należały do zwykłych; w końcu po wprowadzeniu białych nut
jliko zwykłych około 1430 oznacza color czarne nuty. Miało to na
celu głównie uwydatnienie grup z trzech dwuczęściowych nut
(,d d;    zamiast dwóch trzyczęściowych (d. d.) w takcie trójdziel­
nym zw. doskonałym (perfectus) a więc synKOpy. natomiast w takcie
dwudzielnym zw. niedoskonałym (imperfectus) zastąpienie jednej war­
tości dwuczc;ściowej (,d dJ trzema mniejszemi (  .   .  8 więc trjol4;.

(C. d. n,'


